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POD ZNAKIEM KOREI I AMERYKAŃSKIEGO BEZKRÓLEWIA

CIĘŻKI TYDZIEŃ W O.N.Z
Nowy Jork (A.P.). — Narody Zjednoczone wchodzą w ły 

dzień najbardziej ożywiony od czasu otwarcia Vll-go zgromadze­
nia ogólnego. W niedzielę ministrowie Acheson, Eden i Schuman 
odbyli konferencję na temat Korei oraz innych zagadnień znajdu­
jących się na porządku dziennym w Zgromadzeniu. Ogólne Zgro­
madzenie zwraca się do Rosji i do Stanów Zjednoczonych, by otrzy

stała jeszcze ustalona- Eden po 
swym przybyciu do Nowego Jorku 
oświadczył, że głównym zagadnie­
niem jest sprawa zawieszenia broni 
na Korei.

Zwycięstwo w wojnie koreańskiej 
jedynym wyjściem dla Eisenhowera

W obcęgach
Zaledwie przez dwadzieścia lat 

cieszyliśmy się wolnością, którą 
straciliśmy przed stukilkudziesię- 
ciu laty. A oto teraz znów już 
trzynaście lat minęło od czasu, 
gdy fala wojny i wrogie siły zala­
ły nasze niepodległe państwo. Za­
ledwie dwadzieścia lat. Nie star­
czyło nawet czasu, by choćby jed­
no pokolenie Polaków wyrosło, 
dojrzało 1 umarło w wolności.

Temat to do elegijnych I melan­
cholijnych rozważań, zwłaszcza w 
deszczowe dni listopadowe.

Tymczasem zaś problem jest czy­
sto polityczny. Uprzytomnia on 
nam, jak trudną rolę wyznaczył 
nam wyrok Opatrzności, jak wiel­
kiego wysiłku od Polaków wyma­
ga położenie geopolityczne nasze­
go narodu.

Państwo Piastów ukształtowało 
się w okresie, gdy cesarstwo nie­
mieckie było uplątane w zmaga­
nia z papiestwem, a na wschodzie 
Ruś była rozbita i zdezorganlzo-
wana przez wewnętrzne 
Państwo Jagiellonów stało 
ną z największych potęg 
nej Europy, w czasie gdy

spory, 
się jed- 
ówczes- 
Niemcy

•nać odpowiedzi na dwa paląca 
ską ;

1) Czy Rosja jest gotowa wy­
pchnąć z bezwładu rokowania o 
Uwieszenie broni, wskazując ja­
kkolwiek formułę porozumienia

pytania związane z wojną koreań-

bójka faszystów
Z KOMUNISTAMI

W LONDYNIE
Londyn (A.P.). — W Londynie do- 

,yo między komunistami a kilkuset 
Płonkami faszystowskiego „British 
Union Movement" do zaciętych walk 
n® zgniłe owoce, kamienie i pięści. 
Przeciwników rozdzieliła policja.

Powodem zajścia było zebranie ko­
munistów z okazji 35-lecia rewolucji 
Październikowej. Na zebraniu byli 
m. i. obecni „czerwony dziekan" 
Jr'hnson, przywódca bryt, partii ko­
munistycznej Pollitt, oraz przedsta­
wiciele dyplomatyczni ZSSR i państw 
bloku sowieckiego.

W czasie walki członkowie „British 
pnion Movement" śpiewali.......Horst
Wessel Lied".’

na temat repatriacji jeńców wo­
jennych.

2) Czy wyznaczenie sen. Ca­
bot Lodge'a jako reprezentanta 
Eisenhowera w Departamencie 
Stanu i obrony wzmocni pozycję 
delegacji amerykańskiej w ONZ 
mianowanej przez administrację 
Trumana.

GŁÓWNA SPRAWA — KOREA
Nowy Jork (A.P.). — Na za­

proszenie min. Edena minister A- 
cheson i minister Schuman przybyli 
do jego rezydencji w Bronx. Po 
zakończeniu konferencji ogłoszono 
krótki komunikat, w którym czyta­
my, że trzej ministrowie ..odbyli 
krótką dyskusję na temat głównych 
zagadnień przedłożonych Zgroma­
dzeniu ogólnemu". Rzecznik brytyj 
ski oświadczył, że trzej ministrowie 
spotkają się ponownie. Data nie zo

Marokko i Tunis
Bruksela (A.P.). — Międzynaro­

dowa Konferencja Wolnych Związ 
ków Zawodowych zażądała od 
O.NZ. stworzenia komisji media­
cyjnej, której zadaniem ma być roz­
wiązanie konfliktu między rządem 
francuskim a ludnością Tunisu. W 
liście skierowanym do wszystkich de 
legacji. Konfederacja wypowiada 
pogląd, że rząd francuski nie jest 
jeszcze gotów do zaspokojenia 
słusznych żądań ludności Tunisu. W 
dalszym ciągu list wypowiada prze­
konanie, że okazanie zaufania dla 
ludności Tunisu zjedna ją jako 
sprzymierzeńca dla obrony demo­
kracji.

W ATMOSFERZE PRZYJAŹNI
Nowy Jork (A.P.). — Po spotkaniu 

między ministrami Schumanem a 
Achesonem, wydany został komuni­
kat, w którym podkreśla się, że obaj 
politycy rozmawiali w atmosferze 
szczerej przyjaźni.

Tokio (A.P.). — Sojusznicze koła wojskowe w Tokio są zdania, 
że gen. Eisenhower po osobistym zaznajomieniu się z sytuacją na 
Korei, będzie mógł dojść tylko do następujących konkluzji: 1) 
Podjęcie rokowań pokojowych jest bezprzedmiotowe, ponieważ ko 
muniści wykorzystują je tylko do koncentracji swych sił; 2) jedy­
nym wyjściem jest zwycięskie zakończenie wojny przez podjęcie
wielkich działań ofensywnych.

Działania nie muszą polegać na 
natarciu frontalnym, ponieważ na 
Korei istnieją wielkie możliwości o- 
peracji desantowych. Głównym ce­
lem ofensywy jest wyrzucenie komu 
nistów ze schronów, gdzie są zabez­
pieczeni przed akcją lotnictwa, i 
przekształcenie obecnej wojny pozy­
cyjnej w wojnę ruchomą.

Ofensywa taka byłaby kosztowna, 
ale główny koszt nie musiałby ob­
ciążać Amerykanów. Możnaby bo­
wiem przesunąć na Koreę narodowe 
dywizje chińskie z Formozy, oraz 
rozbudować wojska poludniowo-ko- 
reańskie, które obecnie zajmują tyl­
ko połowę frontu. Ofensywę można 
by podjąć już na wiosnę.

GŁOS BEVANA
Londyn (A.P.). — Przemawiając 

na zabraniu politycznym w Trede-

gar (Walia) oświadczył Bevan, że 
naród brytyjski w żadnym wypad­
ku nie przyczyni się do terytorialne 
go rozszerzenia konfliktu koreańskie 
go. W szczególności nie ma mowy 
o zgodzie narodu brytyjskiego na 
przeniesienie działań na obszar 
Chin.
PIERWSI PRZEDSTAWICIELE 

NOWEGO PREZYDENTA 
Augusta (A.P.). — Gen. Eisen 

hower zawiadomił prez. Trumana, 
że wyznaczył senatora republi­
kańskiego Lodge'a jako swego

przedstawiciela w Departamencie 
Stanu, Departamencie Obrony i 
innych organach federalnych z 
wyjątkiem biura budżetowego, 
gdzie przedstawicielem jego bę­
dzie bankier z Detroit Dodge.

Waszygton (A.P-). — Senator 
Wiley, republikanin z Wisconsin, 
wchodzący w skład amerykańskiej 
delegacji przy ONZ, ogłosił apel do 
gen. Eisenhowera o szybkie wyzna­
czenie osobistego przedstawiciela do 
tej delegacji.

Apel powiada, że jest to koniecz­
ne do wzmocnienia pozycji amery­
kańskiej szczególnie w sprawie ko­
reańskiej, oraz że obecnie Zgroma­
dzenie Ogólne ONZ jest w działal­
ności swej sparaliżowane skutkiem 
nieobecności czynnika, decydujące­
go o polityce amerykańskiej w naj­
bliższych latach.

Krwawe rozruchy w Afryce Płd
Johannesburg (A.F.P.). — W nie­

dzielę tłum tubylców, robotników ko­
palń diamentów, wpadł do ratusza

daladier chce granicy
NA ODRZE I NYSIE...

DLA ROSJI
Paryż (R.P.). — Były premier 

^ancuski i czołowy polityk rady- 
kaho-socjalistyczny Daladier wy­
kpił na łamach dziennika «L’ln- 

Qtmation» za uznaniem granicy 
1,8 Odrze i Nysie.

Daladier wyraża pogląd, że 
6roponując Rosji «granice rozsąd 
n® i gwarantujące jej bezpie- 
CZeństwo w Europie», czyli grani- 
Ce na Odrze i Nysie, możnaby za 
ł° Uzyskać wycofanie się Rosji z 
/’lemiec i Austrii. Próbę w tym 
kierunku należy podjąć. cTakie 
Je$t życzenie — dodaje Daladier 

przeważającej większości Frań 
cuzów i pragnąłbym, aby takie 
ró*nież było życzenie rządu a me 
^kańskiego, zanim będzie za 
Późno». ---------—

doroczny zjazd r.p.f.
Paryż (A.F.P.). — W Paryżu od- 

ywa się doroczny zjazd partii gen.
Gaulle’a R.P.F. Obrady otworzył 

Wstępne przemówienie wygłosił 
®er*. de Gaulle, po czym prezes rady 
^czelnej p. Rene Capitan t zdał spra 

z działalności organizacji za czas 
0(1 ostatniego zjazdu, odbytego w ub. 
1’°ku w Nancy.

Księżniczka belgijska łózefina- 
Karolina, siostra króla Belgów 
Baldwlna I., zaręczyła się z na­
stępcą tronu W. Księstwa Luk­
semburskiego, księciem Janem. 
Ks. Jan Luksemburski jest obec­
nie pułkownikiem w czynnej służ­

bie w armii swojego kraju.

Ofensywa francuska w Indochinach
DESANT SPADOCHRONIARZY — ZDOBYCIE

Hanoi (A.F.P.). — W drugiej fazie bitwy o Tonkin walka rozgorzała 
na dwóch frontach. 150 samolotów przerzuciło w rejon Phu-Doau odle­
gły o 30 km. na północ od Phu-To, 1.000 spadochroniarzy, podczas gdy 
zmotoryzowane oddziały lądowe i samochody pancerne ruszyły z 
przyczółka Phu-To wzdłuż drogi kolonialnej Nr 2 i połączyły się w cią­
gu kilku godzin ze spadochroniarzami w miejscowości Phu-Doau.

Miejscowość ta znajduje się o 20 
km. od Tuyeu-Quang i 30 km. od Yen- 
Bay, dwu baz komunistycznych o za­
sadniczym znaczeniu, na skrzyżowa­
niu dróg wiodących do granicy chiń­
skiej z jednej strony, a z drugiej stro 
ny droga opada ku Rzece Czerwonej. 
Tym samym został wbity klin w po­
zycje nieprzyjacielskie I o ile się da 
utrzymać, komuniści nie mogą posłu­
giwać się drogami dla zaopatrzenia 
swych oddziałów w dolinie kraju 
Thai.

NATARCIE CZERWONYCH 
W KRAJU THAI

Operację sprawnie przeprowadzo­
no w chwili, gdy komuniści rozpo­
częli nowe natarcie w kraju Thai. 
Tu pierwszym celem wrogiego na­
tarcia była miejscowość Quinh- 
Nhai (na południe od Lai-Chau), 
którą nieprzyjaciel zajął wraz z lot­
niskiem.

Ze względu na grożące niebezpie 
czeństwo dowództwo francuskie

przerzuciło drogą lotniczą poważny 
kontyngent wojska do stolicy kraju 
Thai Lai-Chau. Garnizon miasta li­
czy obecnie 10.600 ludzi i walki

PHUDOAU
toczą się o lotniska i o utrzymanie 
drogi nr 4I.

Lotnictwo czynne było przez ca­
ły dzień atakując nieustannie nacie­
rające oddziały, bombardując linie 
komunikacyjne i niszcząc magazyny 
z zaopatrzeniem. Wysiłek oddziałów 
francuskich zmierza do utrzymania 
za wszelką cenę trójkąta Lai-Chau, 
Dien-Bien-Phu i Son-La.

miasta Kimberley i zdemolował wszy­
stkie urządzenia. Rozagitowany tłum 
zniszczył następnie urząd pocztowy, 
miejscowe kino, salę zabaw i browar. 
Miejscowa policja starała się nie do­
puścić do dalszych rozruchów, została 
jednak przywitana gradem kamieni. 
Dopiero nadesłane posiłki policyjne 
łącznie z miejscowym posterunkiem 
zdołały zaprowadzić ład i porządek 
przy użyciu broni. 12 manifestantów 
zostało zabitych a 39 rannych.

Powodem zajść była bójka, która 
wynikła między dwiema grupami 
tubylców, z których jedna broniła 
drugiej wstępu do bojkotowanej 
przez czarnych piwiarni, utrzymy­
wanej przez białego właściciela.

WYBORY SAMORZĄDOWE W NIEMCZECH

Wykazują przyrost neohitlerowców
Frankfurt (A.P.). — 15 milionów Niemców wybierało w niedzielę 96.000 

burmistrzów i radnych miejskich w krajach związkowych Nadrenii-We- 
stfalii, Dolnej Saksonii i Palatynacie. Wybory te są ostatnim wielkim 
badaniem opinii publicznej przed wyborami parlamentarnymi w przyszłym 
roku,

W czasie kampanii wyborczej ożywioną działalność rozwinęli neohit-
lerowcy, rzucając m. i. masowo ulotki ze swastyką i zapowiedzią
kommen 
wybrany

wieder" (,,Powrócimy").- Oni też odnieśli szereg sukcesów, 
został b. szef sztabu generalnego SS Schepman.

W edług dotychczasowych wyni­
ków poza nazistami zyskali liberal- 
ni-demokraci,' wchodzący w skład 
obecnej koalicji rządowej w Bonn. 
Chrzęść, demokracji stracili część 
mandatów, socjaliści utrzymali do-

„Wir 
M. i.

tychczasowy stan posiadania, a ko­
muniści ponieśli pełną klęskę.

Blank zapewnił, że będzie to ar-

mia ,,obywateli w mundurach", 
>volna od pruskiego militaryzmu- 
Pierwszymi Niemcami, którzy nosić 
będą mundury, będą członkowie ka 
dry oficerskiej i podoficerskiej. Ich 
ochotniczy pobór nastąpi w 9-12 
miesięcy po ratyfikacji układu o u- 
dziale Niemiec w zachodniej wspól­
nocie obronnej. W przyszłej armii 
obowiązek pozdrawiania odnosić się 
będzie tylko do bezpośrednich prze­
łożonych.

Zmarł prezydent Izraela
Zgon filipa Murray 

( san Francisco (A.P.). — W niedzie- 
® rano zmarł nagle w hotelu San 
rancisco prezes amerykańskiej fede- 

racjj związków zawodowych C.I.O. 
'iip Murray, przeżywszy lat 66. Zmar 

y Przemawiał poprzedniego wieczo- 
ha konferencji metalowców, a na- 

’’ępnego ranka żona wchodząc do po- 
*°ju zastała w łóżku zimne jego zwło- 

'■ Zmarły pozostawił wdowę i syna.

Tel-Aviv (A.P.). — W 
prezydent Izraela Chaim 
1951 r.

Zmarły urodził się pod

niedzielę zmarł nagle na udar serca pierwszy
Weizmann,

Pińskiem

wybrany w roku 1949 i ponownie w

JUlNGOUIN WYKLUCZONY 
1 PARTII KOMUNISTYCZNEJ

Paryż (A.F.P.) — Komitet wyko­
nawczy partii komunistycznej dep. 
•aute Vienne wykluczył z szeregów 

Partii Georges Quingouina, którego 
Skarżono o odchylenia partyjne i 
Strwonienie pieniędzy.

Quingouin twierdzi, że mimo tej 
chwały nadal jest członkiem partii 
cniunistycznej oraz, że komitet wy 
°nawczy-dep. Hte Vienne nie miał 

Prawa zawieszania go w prawach 
Jankowskich.

w Polsce, studiował w Niemczech i 
Szwajcarii, po czym osiadł w Anglii, 
gdzie po pewnym czasie został pro­
fesorem chemii na uniwersytecie w 
Manchesterze i prawie równocześnie 
został wybrany prezesem sjonistów 
w W. Brytanii. W okresie pierwszej 
wojny światowej dokonał wielu od­
kryć z dziedziny fabrykacji syntety­
cznego kauczuku oraz specjalnego 
prochu bezdymnego i mianowany 
został dyrektorem laboratoriów ad­
miralicji brytyjskiej.

W roku 1946 ustąpił z prezesury 
związku sjonistów, ale po utworze­
niu państwa Izraela wybrany zo­
stał ,wtedy już prawie oślepły, pre­
zydentem państwa. Reprezentował 
on kierunek umiarkowany szczegól­
nie w dziedzinie polityki zagranicz-

SPORTU
SKONECKI

„f<a turnieju tenisowym w Paryżu 
tui dysław skonecki zdobył dwa ty- 
S) v mistrzowskie i jeden wicemi- 
t rzowski. W grze podwójnej razem 
e Ą|ńerykaninem Patty pokonał tran- 
8 sl<a parę Haillet-Pelizza w trzech 
by.acłl: 6:3, 6:4, 6:4. Drugi tytuł zdo- 
p * grze mieszanej, gdzie razem z 
r h|ą Kermina pokonał w finale pa- 
Vt>ub0's-Lesueur 6:2, 6:4.

pr finale gry pojedyńczej Skonecki 
łe8rąt p0 zaciętej i trudnej walce

W PARYŻU
w czterech setach ze swoim partne­
rem z gry podwójnej Patty’m 6:3, 9:11, 
9:7, 6:4.

Polak zrobił na widzach jak naj­
lepsze wrażenie, w czasie finału z 
Amerykaninem bronił się doskonale, 
a często zmuszał przeciwnika do wiel­
kiego wysiłku. Publiczność gorąco o- 
klaskiwała Skoneckiego, a prasa wy­
raża nadzieję, że paryżanie będą mie­
li jeszcze okazję podziwiać tego te- 
nisistę wysokiej klasy.

nej i był w opozycji przeciw skraj­
nym ugrupowaniom lewicowym i 
organizacji terrorystycznej „Irgun”.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE 
W PARYŻU

Paryż (A.F.P.). — „Journal Offi- 
ciel” publikuje zarządzenie wybo­
rów uzupełniających w pierwszym 
sektorze Paryża na miejsce opróżnio 
ne przez zmarłego deputowanego 
Rollin. Wybory odbędą się w dniu 7 
grudnia.

POŻAR 
FABRYKĘ

STRAWIŁ.
BAWEŁNY

Amiens (A.F.P.) — Mała wioska 
Moinslains (Somme) przeżywała go­
dziny grozy i lęku w obawie, iż sta­
nie się pastwą płomieni, które ogar­
nęły miejscową przetwórnię baweł­
ny. Około północy wybuchł w niej 
pożar, który szybko ogarnął całą 
fabrykę i magazyny. Miejscowe od­
działy straży pożarnej nie mogły o- 
pąnować szalejącego żywiołu, wo­
bec czego przywołano do pomocy 
straże pożarne z okolicy i z Amiens.

Dwu — i trzypiętrowe zabudowa­
nia waliły się z hukiem na sąsiedni 
plac i podwórza a płomienie sięga­
ły tak wysoko, iż wydawało się, że 
pożar przerzuci się na sąsiednie do­
my i zabudowania. Po kilkagodzin-

nych nadludzkich wysiłkach udało 
się nad ranem pożar stłumić.

Straty wynoszą półtora miliarda 
franków.

Fabryka wytwarzała obrusy i 
bieliznę i zatrudniła 600 robotników, 
którzy pozostali bez pracy.

komplikacja rodzinna
Londyn (R.P.) Książę Windsoru 

dał do zrozumienia premierowi 
Churchillowi, iż nie weźmie udzia­
łu w koronacji królowej Elżbiety II 
w razie, gdyby nie zaproszono jego 
żony. Wtajemniczeni twierdzą, że 
nie- zgodzi się na to rodzina królew­
ska.

były rozdarte i uwikłane w 
zewnętrzne i wewnętrzne trud­
ności, a księstwo moskiew­
skie dopiero zaczęło organizo­
wać polityczną siłę na rosyjskiej 
równinie. Schyłek naszej potęgi 
zaczął się wówczas, gdy zawisły 
nad nami Prusy a Rosja stała się 
mocarstwem. Porozumienie tych 
dwóch wrogów przypieczętowało 
nasz los w osiemnastym stuleciu. 
Wojna między nimi w latach 
1914-1918 umożliwiła nam odzyska­
nie niepodległości a ponowne po­
rozumienie i wspólny najazd zni­
szczyły ją w roku 1939.

Jesteśmy narodem dwudziesto- 
kilkomilionowym. Na zachodzie są­
siadem naszym jest siedemdziesię- 
ciomilionowy naród niemiecki, a 
na wschodzie 115-milionowy naród 
rosyjski, który jest ośrodkiem pra­
wie dwustomilionowego państwa. 
Jesteśmy więc ściśnięci przez obcę­
gi, których sami ani zniszczyć ani 
rozewrzeć nie jesteśmy w stanie. 
A tymczasem istnienie niepodleg­
łego państwa polskiego będzie 
możliwe tylko wówczas, gdy obcę­
gi będą zdruzgotane.

Na pozór sytuacja beznadziejna. 
A przecież w istocie tak nie jest. 
W minionej wojnie światowej ca­
ły świat sprzymierzył się przeciw 
napastnikowi niemieckiemu, by­
najmniej nie w naszym lecz w 
swoim interesie. Obecnie jesteśmy 
świadkami narastania koalicji 
światowej przeciw drugiemu na­
szemu wrogowi. Nadejdzie czas, 
gdy zachodni mężowie stanu do 
kanonów swej polityki będą mu- 
sieli włączyć formułę, że niepod­
ległość Polski jest gwarantem 
światowego pokoju.

Nie mogąc sami zniszczyć obcęg, 
które duszą nasz naród, musimy 
przetrwać aż je zniszczą inne potę­
gi. Główny nasz wysiłek winien 
się skupić na tym, by potęga nie­
miecka nie wzmagała się, gdy bę­
dzie łamana potęga sowiecka. Bo 
inaczej niepodległości nie odzyska­
my.

I dlatego tak istotna dla Polski 
jest sprawa granicy na Odrze i. 
Nysie.

w. o.

KOMUNIŚCI ATAKUJA 

NA KOREI

Seul (A.P.). — W ciągu dwóch 
ubiegłych dni komuniści przepro­
wadzili szereg lokalnych natarć, 
atakując w sile 1-2 kompanii. Po 
zycje, do których zdołali wtar­
gnąć, zostały szybko odzyskane w 
kontratakach.

Uczelnie katolickie dosłaną pomoc
ZGROMADZENIE NARODOWE UCHWALIŁO

Paryż (A.F.P.). — Obradując pod przewodnictwem Gastona Palewskie- 
go (R.P.F.), Zgromadzenie Narodowe postanowiło odroczyć dyskusję nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych oraz uchwaliło budżet mini­
sterstwa posiadłości zamorskich I ministerstwa oświaty. Następne •JSie- 
dzenie odbędzie się w środę 12 listopada.

Budżet ministerstwa posiadłości 
zamorskich, został uchwalony bez 
zmian 324 glosami przeciw 182. 
Przeciw budżetowi glosowali komu­
niści i R.P.F. Socjaliści tym razem 
wstrzymali się od głosowania. Dys­
kusja nad tym budżetem w ubiegły
czwartek spowodowała próbę poda- 

. Pfimlina inia się do dymisji min
podsekretarza stanu Aujoulat.

Również budżet ministerstwa o- 
światy został uchwalony w granicach 
projektu rządowego- Przedmiotem 
najgorętszych dyskusji było zagad-

nienie stypendiów dla studentów u- 
niwersytetów prywatnych, t. zn., 
głównie katolickich. Za budżetem 
głosowały grupy : M.R.P., R.P-F., 
niezależni, rolnicy. 30 radykałów, 
A.R.S. (dysydenci z RP.F.). Prze 
ciw głosowali socjaliści, komuniści, 
35 radykałów, 4 progresistów oraz 
jeden deputowany z grupy U.D.

Dramat rodzinny

BUDŻET OŚWIATY
S.R. W ten sposób szkolnictwo 
wolne dozna ze strony państwa pew­
nej pomocy-

Jeszcze raz
Paryż (A.F.P.) — Wybory uzupeł­

niające w dep. Lot nie dały wyni­
ków. Powtórne głosowanie odbę­
dzie się w następną niedzielę 16 listo 
pada. Jak wiadomo w wyborach 
tych kandyduje wybitny socjalista 
były premier Paul Ramadier. Wal­
ka rozgrywa się o mandat po zmar­
łym socjaliście dr Rougier.

w St-Mande
OJCIEC

Saint-Mande (A.F.P.) 
przemysłowiec Maurice 
zawiadomił miejscową

— 74-letni 
Schoepher 
policję, iż

32-letni syn jego Raymond popełnił 
samobójstwo, strzelając do siebie z 
pistoletu. Przybyli policjanci znale­
źli syna na podłodze w pokoju z 
przestrzeloną skronią. Przywołany 
lekarz zajęty był zaopatrzeniem mło 
dego człowieka i polecił przewieźć go 
do szpitala, gdzie w kilka godzin pó­
źniej zakończył życie, nie odzyskaw­
szy przytomności.

Następnego dnia agenci policji 
śledczej przybyli do domu zmarłego, 
aby przesłuchać rodzinę. Ojciec 
twierdził, iż syn, znany zresztą neu­
rastenik, który przez jakiś czas był 
w zakładzie dla umysłowo chorych 
strzelił sobie w skroń. Na uwagę je-

dnego z przesłuchujących, iż wydaje 
się to nieprawdopodobne, by mógł 
strzelić do siebie dwukrotnie, ojciec 
przyznał się, iż zastrzelił go ze wzglę 
du na to, że zmarły był nienormal­
ny i terroryzował go w brutalny 
sposób domagając się coraz więk­
szych sum pieniędzy, sięgających do 
kilkunastu tysięcy fr. które przepi­
jał.

Tragicznego dnia ojciec odmówił 
mu stanowczo dalszego finansowa­
nia jego eskapad. Doszło do gwałto­
wnej kłótni, w czasie której syn wy­
rzucił matkę z pokoju i rzucił się na 
ojca, który doprowadzony do osta­
teczności strzelił w obronie własnej 
dwukrotnie do syna.. Ojca osadzono 
w więzieniu.
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Nie ustąpił
Prasa paryska zajmuje się zaga­

dnieniem Marokka i Tunisu w
związku z rozpoczynającą się 
tą w ONZ.

„L’Aurore" zapowiada, że 
Schuman opuści posiedzenie

deba-

min.
ONZ,

jeśli oskarżyciele Francji podniosą 
dyskusję i wróci dopiero wówczas, 
gdy ONZ wróci do spraw należą­
cych do jego właściwości.

Przynieśliśmy do Afryki północ­
nej nie tylko pomyślność ale również 
wolność i porządek. Czyż pewna wy­
bitna osobistość amerykańska nie oś­
wiadczyła petunego dnia, że tylko 
obecność Francji w rejonie Morza 
Śródziemnego sprawia, że nie leje 
się tam krew? Tylko to ma oświad­
czyć p. Robert Schuman organizae- 
cji światowej, która angażuje się 
w sprawy bardziej niebezpiecznej 
dla niej niż dla nas.

Lepiej ustąpić
Lewicowy ,,Franc Tireur" 

znacznie bardziej pojednawczy:
jest

Rząd francuski otrzymał rozsąd­
ne propozycje kompromisu, które 
pozwoliłyby na uniknięcie przykrej 
debaty międzynarodowi. Jego więk 
szość (z wyjątkiem premiera Pipay, 
min. Schumana i min. Tempie) od­
rzuciła te propozycje. Interes Fran­
cji i naszej polityki europejskiej za­
leca nie podważanie instytucji mię­
dzynarodowej lec; przyjęcie jej „do­
brych usług", abyśmy mogli zna­
leźć rozwiązanie które by jednocześ­
nie szanowało aspiracje narodów 
zgodne s kartą ONZ oraz interes 
Francji. Pozostawienie innym przy­
wileju obrony słusznej sprawy lu­
dów kolonijnych to zaniechanie tra­
dycji naszego kraju. Lepiej będzie 
dla Francji, by ustąpić choćby 
przed trybunałem niż stawać w o- 
brenie złej sprawy i upierać się U> 
charakterze złych obrońców.

POLSKI WĘGIEL I PAPIER 
DO PLO. AMERYKI

W ostatnich dniach została podpi­
sana pomiędzy rządem Cyrankiewi­
cza a rządem Brazylii umowa han­
dlowa. na mocy której Polska ma 
wywozić do Brazylii węgiel i pa­
pier, a sprowadzać wzamian baweł­
nę dla rozrastającego się przemysłu 
krajowego.

Podobna umowa została zawarta 
kilka tygodni przedtym z Argenty­
ną.

GŁOSY Z KRAJU

U źródeł nędzy Rodaków w Kraju
W ukazujących się na Zachodzie 

polskich czasopismach, w polskich 
audycjach radiowych, wiele się 
mówi i pisze na temat trudności ży­
cia w Polsce, ciężkiej sytuacji ma­
terialnej ludzi pracujących. Informa 
cje te rzadko bardzo uwypuklają 
jednak właściwe przyczyny tego 
stanu rzeczy.

Co jest przyczyną tego stanu ?
Władze reżimowe tłumaczą owe 

trudności wielkim wyniszczeniem 
Polski przez wojnę. Jest to tłuma­
czenie wykrętne.

OBIECYWALI POPRAWĘ
Wszyscy w Polsce dobrze pamię­

tają przemówienia i enuncjacje poli­
tycznych i gospodarczych działaczy 
reżimowych. Po wprowadzeniu 3-let 
mego planu gostxxlarczego oświad­
czyli, że w wyniku wykonania tego 
planu stopa życiowa w Polsce osiąg 
nie poziom z lat przedwojennych a 
dalsze plany gospodarcze spowodują 
niebywałe podwyższenie poziomu 
życia. W rzeczywistości jednak wa 
runki bytowania pogarszają się w 
Kraju z miesiąca na miesiąc i dziś, 
w roku 1952, są znacznie gorsze niż 
były np w roku 1949.

A przecież w Kraju mówi się i 
pisze, że przemysł pracuje ..całą pa­
rą”. że powstają nowe fabryki, że 
rozbudowuje się dawne zakłady 
przemysłowe, że wznosi się fabryki 
giganty, że plany gospodarcze są 
wykonywane a nawet przekraczane.

Dlaczego więc, skoro tak jest, 
skoro komunikaty Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodarczego 
(PKPG) w rocznych sprawozda­
niach zawiadamiają ogół społeczeń­
stwa o pozytywnych wynikach gos­
podarki planowej, dlaczego prze­
ciętny pracownik ma tak ogromne 
trudności w zaspokojeniu swych po­
trzeb ?

Jest na to jedna odpowiedź : pla­
ny gospodarcze nie przewidują pro­
dukcji dostatecznej ilości artykułów 
niezbędnych dla życia jednostki. 
Nie jest bowiem bynajmniej celem 
tych planów zaspokojenie potrzeb 
społeczeństwa. Potrzeby człowieka 
w ustroju politycznym Polski obec­
nej nie odgrywają żadnej roli.

00 SIĘ PRODUKUJE 
W FABRYKACH POLSKICH?

Główny nacisk położony jest na 
produkcję artykułów wzmacniają­
cych potencjał wojenny.

Dla przykładu przytoczymy np. 
cement. Produkuje się go w Polsce 
ponad 2 milj .ton Prawda, że część 
jego produkcii idzie na budowę, 
zwłaszcza w Warszawie, ale w prze

ważającej części na budowę gma­
chów reprezentacyjnych a w nie­
wielkiej ilości na budowę domów 
mieszkalnych. Natomiast ostatnio 
bardzo częste są wypadki kierowa­
nia całych transportów z fabryk ce­
mentu w niewiadomych kierunkach- 
Niewiadomych — gdyż transporty 
te oznaczane eą, jako tajne i wysy­
łająca fabryka umieszcza na listach 
przewozowych tylko pewne oznaczę 
nia. Dokąd te transporty idą ? Tyl­
ko b. mała ilość osób o tym wie. 
Faktem jest, że transporty te odcho­
dzą na polecenie władz wojsko­
wych. Oczywiście cement ten służy 
do budowy nowych lotnisk, umoc­
nień o znaczeniu strategicznym itp. 
Jeżeli do tego dodamy duże ilości 
cementu eksportowanego do Rosji 
(320000 ton w 1952 r.) to łatwo 
jest zrozumieć, że nabycie przez 
prywatną osobę chociażby jednego 
worka (50 kg.) cementu jest niemoż­
liwe.

To samo, może w większym stop­
niu, dzieje się z innymi podstawo­
wymi artykułami przemysłowymi, 
jak stal, artykuły chemiczne itp. Są

one kierowane albo do Rosji albo 
też na polecenie Rosji oddaje się je 
do dyspozycji władz wojskowych.

WYSTAWY 
NA WZÓR POTIOMKINA 

Jasną jest rzeczą, że przy takim 
systemie społeczeństwo musi odczu­
wać poważne braki w zaspokojeniu 
swych potrzeb. Dlatego też ceny na 
artykuły pierwszej potrzeby ustalane 
są na takim poziomie, ąby człowiek 
nie tak łatwo mógł się w nie zaopa­
trzyć. Produkuje się tych artykułów 
b. mało, a Ze względów propagan­
dowych chce się stworzyć pozór- ob­
fitości tych towarów w sklepach 
państwowych, więc wyznacza się na 
te artykuły bardzo wysokie ceny- W 
efekcie np. jeżeli jakiś sklep pań­
stwowy posiada 20 ubrań, to te 20 
ubrań zapełniają wystawy sklepu 
przez czas dłuższy i stwarzają wra­
żenie dostatku towarowego, zwłasz­
cza dla osób przybywających do 
Polski z za granicy na różnego ro­
dzaju zjazdy, obchody, kongresy.

Tego rodzaju metody do złudze­
nia przypominają metody faworyta 
Katarzyny 11 - Potiomkina...

IMPRESJE NOWOJORSKIE

0 zmniejszenie płac robotniczych
STARAJĄ SIĘ KRAJOWI

Od pewnego czasu komuniści 
krajowi starają się zmniejszyć wy­
płaty zasiłków rodzinnych dla ro­
botników, chcąc przez takie 
umniejszenie zarobków uzyskać 
oszczędności w budżetach ubez 
pieczeń społecznych. Zmniejsze­
nie to nie jest oficjalne, a prze­
prowadza się je pod pozorem, że 
odpowiednie instytucje wypłaca­
jące. «nadpłacają» nieusprawie­
dliwione sumy. Ostatnio przepro­
wadzono kontrolę wypłacania za­
siłków w woj. opolskim i zakwe­
stionowano szereg wypłat, chcąc 
w ten sposób zmusić urzędników 
administracji do mniejszego liczę 
nla się z potrzebami ludzkimi, a 

’do większego oszczędzania pie­
niędzy dla państwa. •

Kontroli podległo 52 zakłady 
pracy i gospodarstwa państwowe. 
Zakwestionowano sumy idące łącz 
nie w dziesiątki tysięcy złotych w 
sklepach Samopomocy Chłop­
skiej w Krapkowicach, w Pokoju 
oraz w państwowych gospodar­
stwach rolnych w Namysłowie i 
Kozłowej. Miesiąc temu podobna

komisja

KOMUNIŚCI

zakwestionowała wypłaty
zapomóg rodzinnych i chorobo­
wych na terenie woj. wrocławskie­
go. Sumy rzekomo «nadpłacone» 
wynosiły wtedy ponad 100 tysię­
cy złotych.

Nowa fala «zobowiqzań»
WARTY NA

Już od początku t>r. było jas­
ne, że zadania obecnego reku 
sześciolatki są za wysokie na moż­
liwości polskiego gospodarstwa. 
Na tym tle od stycznia rozpoczęły 
się fale «zobowiązań». Było ich 
dotychczas cztery w większych 
przypływach i szereg mniejszych. 
Obecnie usiłuje się zwiększyć wy 
dajność pracy przez piętą falę 
«dla uczczenia 35 rocznicy rewo 
lucji październikowej i utrzyma­
nia wysiłku przedwyborczego*

Kampanie te. dostarczające 
wielkich ilości produkcji dodatko 
wej bez żadnych kosztów pracy, 
bo wszystkie «zobowiązania» są 
darmowe — zmniejszyły poważ­
nie niedobór wykonania planów, 
ale wyniku stuprocentowego nie 
przyniosły.

Największe trudności przemy­
słu oraz górnictwie zaznaczyły się 
dwa razy w br. — w styczniu-lu­
tym oraz w lipcu. Przeciętna wy­
konania narzuconych zadań spa­
dła wtedy tak nisko, że reżym

(KORESPONDENCJA WŁASNA „SŁOWA POLSKIEGO")

Podczas jazdy kolejką podziemną 
chętny może dowiedzieć się wielu 
pouczających sprąw. Nie tylko bo­
wiem, spoglądając na nieprzerwany 
pas reklam wie się, że nylonowe 
pończochy tej marki są dłuższe, zaś 
slanik innej marki odmładza noszą­
cą go o dziesięć lat, nie tylko powie­
dzą mu, że whisky lej marki jest 
tańsza i lepsza od innych (nawia­
sem mówiąc nie ma gorszej wódki 
niż amerykańska whisky), lecz mia 
sto dba także, aby pasażer podróżu­
jąc kształcił się.

Uważny czytelnik dowie się 
Więc, że krawat pochodzi od kroa- 
tów, kto i kiedy wymyślił sprzedaż­
ne automaty, a kto lody. Dowie się, 
że w Nowym Jorku powstała trze­
cia z kolei na świecie filharmonia, 
że skały na drugim brzegu Hudso­
nu liczą sobie wszystkiego 150 mi­
lionów lat, za to Rockefeller Center 
kosztował tyleż dolarów, choć latek 
sobie liczy dużo mniej. A gdy tej 
nauki już będżie zbyt wiele, może 
jeszcze podróżny obejrzeć sobie wy­
braną na bieżący miesiąe „Miss 
Subway" — naturalnie na fotogra­
fii i nie w negliżu.

W tym rozgardiaszu barw, re­
klam i wiadomości rzucił mi się w 
oczy jeden plakat. Stan Nowy Jork 
przypomina swym mieszkańcom, że 
wszelka dyskryminacja ze względu 
na pochodzenie, rasę i wyznanie jest 
zabroniona i karana. Naturalnie 
jest to sprawa wewnętrzna stanu 
Nowy Jork. W innych stanach zda­
rza się nawet, że murzynom nie wol 
no chodzić chodnikami, a jedynie 
jezdnią. Sprawa t.zw. „praw cywil­
nych", mimo iż rozpoczęta jeszcze

przez Lincolna, po dziś dzień nie jest 
ostatecznie rozwiązana nie tylko 
praktycznie, ale i teoretycznie.

Stany południowe, gdzie najdłu­
żej trwało niewolnictwo, nic mogą 
dotychczas pogodzić się z tym, że 
murzyn jest pełnoprawnym człowie 
kiem. W innych stanach teoretycz­
nie doszło się już do tego, w prakty­
ce jednak murzyn w dalszym ciągu 
jest człowiekiem drugiej kategorii. 
Właśnie na tle problemu murzyń­
skiego istniał rozłam w partii demo­
kratycznej, która musiała stale la­
wirować, aby z jednej strony nie 
stracić głosów murzyńskich, z dru­
giej nie zrażać sobie południowców.

Nie tylko względy ludzkości spo­
wodowały, że Nowy Jork tak libe­
ralnie odnosi się do czarnych. Trze­
ba pamiętać, że stań Nowy Jork da 
je przy wyborach pokaźną ilość 45 
delegatów. Miasto jest, ja|<__każde 
większe robotnicze miasto, demokra 
tyczne, pozostała część staną ma po­
ważną większość republikańską. Ra 
zem siły prawie równe i murzyński 
języczek u wagi może przeważyć 
szalę w każdą stronę. Dlatego na te­
renie Nowego Jorku władze wprost 
przelicytowują się względami dla 
murzynów' — republikańskie stano­
we z miejskimi demokratycznymi. 
Stąd aż sankcje karne za jakąkol­
wiek dyskryminację.

Mimo to murzyni nie czują się do 
brze pomiędzy białymi. Zamieszku­
ją specjalne dzielnice i w nich pro­
sperują. Z drugiej znów strony bia­
ła ludność usuwa się z pobliża dziel­
nic, gdzie mieszkają murzyni. Stąd 
czarne dzielnice powoli się rozsze­
rzają, biali zaś powoli przenoszą się

CZEŚĆ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

poza miasto, budując tam dzielnice 
willowe.

Dziwne są te murzyńskie dzielnice 
Zeloci o gorliwości nowonawróco- 
nyeh budują kościoły, a w sklepach 
mieszczą się domy modlitwy róż­
nych sekt chrześcijańskich. Jedno­
cześnie zaś wczesne dojrzewanie i 
bujny temperament skłania czar­
nych do całego użycia, jakie biały 
człowiek wymyślić potrafił. Stąd 
nigdzie nie ma tylu kaplic, barów 
i... domów publicznych, co w dziel­
nicach murzyńskich. I dziś jeszcze 
o zmroku nie zupełnie bezpiecznie 
jest białej kobiecie, a nawet mężczyź 
nie w zaułkach tych dzielnic.

W kolejce podziemnej jest tłok. 
Musimy z piękną panią stać. Roz­
mawiać w tym tłoku i hałasie pie 
sposób. Czytamy więc reklamy. 
Przed nami właśnie ogłoszenie o za­
kazie dyskryminacji. Znamy je z 
piękną panią na pamięć, w braku 
czego innego jednak czytamy je 
znów. Na przystanku uwalnia się 
miejsce siedzące. Wskazuję je pięk­
nej pani. Ona przecząco potrząsa 
główką. Nie mogę zrozumieć dlacze­
go. Wskazuje mi oczyma. Wolne 
miejsce było między dwiema mu-

musiał się uciec do stosunkowo 
ostrych represji. Ilość zwolnionych 
dyrektorów fabryk i wysokich u- 
rzędników administracji przemy­
słowej wyniosła w ciągu lata po­
nad 3Q osób. Zastępowano ich 
częste niefachowcami pod warun­
kiem, że mieli zdecydowaną wolę 
napędzania ludzi do pracy bez 
względu na ludzkie uczucia. O- 
głoszone nazwiska wskazują, że 
nowomianowani -—• to w większo­
ści wypadków młodsi komuniści 
bez doświadczenia, ale zato z 
bezwzględnością mogącą zapęw- 
nić im karierę. Usuniętym zarzu­
cano, że podkreślali «rzekomo 
obiektywne elementy niemożli­
wości wykonania planów*, tzn. 
mówili, że od robotnika i od ma­
szyn żąda się za wiele i że nie 
mogą oni w tych warunkach za 
wykonanie planów odpowiadać. 
Dyskusja na temat tego szkodli­
wego aobiektywizmu* była przez 
dwa miesiące przedmiotem sta­
łych artykułów prasowych.

Podobne czystki odbyły się w 
związkach zawodowych i w ich za­
rządach okręgowych. W ciągu 
lata odbyły się zwołane w tym 
celu konferencje, na których no­
wi członkowie zarządów najwięk­
szy nacisk kładli na organizowa­
nie kampanii ^zobowiązań* i 
ewspółzawodnictwa socjalistyczne­
go*, zwiększającego wydajność 
pracy.

Niewykonanie planu w kolej­
nych trzech kwartałach br. zmusi­
ło więc reżym do podjęcia nowej 
serii «zobowiązań» natychmiast 
po wyborach i po ogłoszeniu oma 
wlanego raportu głównej komisji 
planowania. Nowe «zobowiąza- 
nia» nazywają się «wartami na 
cześć rocznicy rewolucji paździer 
nikowej* i setki tysięcy robotni­
ków w całym kraju musi je pod­
jąć «dobrowolnie».

SYNDYKATY CHRZEŚCIJAŃSKIE 
PRZECIW OSZCZĘDNOŚCIOM
W UBEZP. SPOŁECZNYCH

Paryż (A.F.P.). — Komitet wy­
konawczy CpTC wystosował ener­
giczny protest przeciw rządowym 
projektom uregulowania deficytu 
..securite sociale”. ,.Rozwiązania 
te —r twierdzi Komitet — zmierza­
ją do zmniejszenia deficytu kosz­
tem zainteresowanych robotników, 
którzy nie są zań odpowiedzialni”. 
Poza tym C.F.T.C. protestuje prze 
ciw próbom obcięcia funduszów 
przeznaczonych na zasiłki rodzinne 
Deklaracja zapowiada, że ną wypa­
dek gdyby rząd upierał się przy 
swych zamiarach. C.F.T.C. podej- 
mie wszystkie środki, by temu za-

rzynkami... JERZY JAR.

CZYTAJCIE
1 ROZPOWSZECHNIAJCIE 

„SŁOWO POLSKIE"

NOTATKI
„Lalka" B. Prusa ukazała się w 

węgierskim przekładzie.

Składnice kolejowe w Warszawie 
są tak przeładowane ziemniakami, że 
nie ma już więcej miejsca — skar­
żą się władze kolejowe. Jednak przęd­

Z KRAJU
stęblorstwa handlu „uipołecznionego” 
i poszczególne urzędy, które zama- 
wiąly ziemniaki dla swych pracow­
ników nie podejmują zamówionych 
transportów. Ludność Warszawy 
tymczasem narzeka na trudności w 
zaopatrzeniu w ziemniaki.

EUROPEJSKA CHOROBA
Dając ten tytuł niniejszym uwa 

gom .—. nie chciałbym ani w naj 
mniejszej mierze rywalizować z 
notatnikiem lekarskim, pojawiają 
cym się na łamach «Słowa». Pój­
dzie mi tu o co innego.

Chorobę tę nazywa się różnie: 
apatią, bezwładem, bezczynnoś­
cią, lepiej bo uczeniej: abulią — 
znaczy brakiem woli i chcenia. 
Przybiera ona charakter niekiedy 
strachu, przerażenia, jakby parali 
żu na widok własnej bezsiły, a 
obcego ogromu. Spotyka się ją 
mniej więcej wszędzie — na tere 
nie Europy zachodniej.

Widok — tragiczny i budzący

Na linii Kielce—Busko ruszyły pierw 
sze pociągi. Stacje kolejowe tej no­
wej linii to: Nida, Dębska Wola, Ki­
je, Stawiany Pińczowskie i Busko.

CZY NIE ZA DUŻO 
NIEMCÓW?

Luksemburg (A.P.) — Ze źródeł 
półoficjalnych donoszą, że władze 
Europejskiej Wspólnoty Węgla i 
Stali mają zamianować następują­
cych dyrektorów w tej międzynaro­
dowej organizacji. Wydział ekono­
miczny: Pierre Uri (Francja), za­
stępca — Rudolf Reguł (Niemcy), 
wydział inwestycji: Wilhelm Deh- 
nen (Niemcy), zastępca — Vinck 
(Belgia), wydział spraw społecznych 
Ron Wagenfuhr (Niemcy) wydział 
transportowy: Werner Klaer (Niem 
ey).

głęboką zadumę, 
niedawna prawie 
ny, wciąż jeszcze 
komórką twórczą

Kontynent do 
samowystarczal- 
będący główną 
naszej cywiliza-

NIEPOSŁUSZNA WODA
Woda ściekająca ze ścian ..wyre­

montowanego” domu przy ul. stawo­
wej we Wrocławiu zmusiła lokatorów 
do szukania pomocy w radio i prasie 
przeciw urzędowej administracji, któ­
ra uważa, że wody nie może być, 
gko.ro dom był latem naprawiany.

cji, kontynent od czasów greckich, 
rzymskich i chrześcijańskich dają­
cy lot i skrzydła wspaniałej cywili 
zacji rasy białej — nagle jakby 
porażony, ogląda się na konty­
nenty inne i, wobec zbliżającego 
się konfliktu dwu kolosów,, radby 
obmyśleć 1 przygotować zawczasu 
swoją neutralność.

W ostatnich latach, w 
dużej mierze na żądanie Amery­
ki, zaszła tu zmiana na lepsze. 
Polityka rządowa, znów pod napo 
rem amerykańskiego alianta, gło­
si hasła przeciwne: staranie o 
wzrost potencjału ekonomicznego 
i gotowość do udziału w obronie 
własnej i zagrożonej Europy. Ten 
sam fakt, że takie hasła ustawicz­
nie się powtarzają dowodzą jak 

l były i $a potrzebne^

Walka o obudzenie energii, 
prężności 1 samowiedzy narodo­
wej — i kontynentalnej — nie 
jest jednak Jeszcze zwycięsko prze 
prowadzona w opinii I głębokim 
poczuciu obywateli. Tam to zło 
neutrąlizmu, kapitulanctwa, waha 
nia się i oglądania — szerzy się 
jeszcze w sposób nagminny. Już 
się o tym nie plsze, ale ileż się 
mówi i myśli!

Wystarczy chwila pamięci I 
szczypta analizy, by się o tym 
przekonać.

I tak Wielka Brytania, mimo 
całego swego imperium i wielkiej 
dyscypliny narodowej, jak gdyby 
wciąż Amerykę ciągnęła i trzyma 
ła za rękaw, ile razy polityka a me 
rykańska staje się trochę śmiel­
sza. Rząd konserwatywny liczyć 
się tu musi ze swą opozycją socja 
listyczną, zaś w łonie Labour 
Attlee musi się oglądać na swą 
bevanowską frondą. W czasie 
wojny z Niemcami, wymyślił 
był Churchill przypowiastkę o 
krokodylu, który z osobna pożera 
swe nieopatrzne ofiary, zapatrzo 
ne w neutralizm... Jakoś teraz te-
go krokodyla 
przemówieniach

darmo byśmy w 
Churchilla szuka

We Francji obserwujemy ło
samo zjawisko z większą Jeszcze 1 
oczywistością i częstotliwością. 
Chwycimy je inną metodą, idąc 
jak gdyby od dołu.

Miałem niedawno sposobność 
rozmawiania z pewnym lekarzem 
francuskim, nastrojonym wyraźnie
antvkomunl^tYgnje, Rozmowę by _ wał .replikować.

ła przyrodnlczo-łekarska. Zwracał 
mi uwagę na nowe kierunki lekar 
skie, które nazwał psycho-$oma- 
tycznymi: nie wystarczy leczenie 
ciała w oderwaniu od duszy. Akt 
woli ze strony chorego może nie' 
raz więcej od wielu lekarstw. 
Szczera prawda.

W rozmowie następnej zeszli­
śmy na sprawy polityczne. Mój 
rozmówca — anłykomunista — 
okazał się całkowicie pesymistą 
jeśli idzie o przyszłość i Francji 
I Europy:

— Kontynent nasz skazany 
jest na opanowanie przez Rosję i 
komunizm. Żadna siła ludzka nie 
zdoła tego procesu zahamować...

Niezmierne zwątpienie, bezna 
dzieją i bezradność wiały z takiej 
postawy człowieka całym sercem 
nieszczęśliwego, bo wierzył w zwy 
cięstwo tego co nienawidzi i klęs­
kę tego co ukochał.

Odpowiedziałem lekarsko, 
chwytając go w jego własne sidła:

— Panie doktorze, utkwiło mi 
głęboko w pamięci pańskie roz­
ważanie lekarskie. Nie wolno, by 
chory’ zrezygnował. Pozwoli mi 
pan zauważyć, że kubek w kubek 
to samo odnosi się do całych spo­
łeczeństw. Jeśli pan z góry, uprze 
dzając wypadki, nie ma wia-y w 
jakikolwiek opór komunizmowi i 
Rosji, jeśli za panem idą tysiące 
pańskich rodaków, klęska wasza, 
klęska Francji, klęska Emopy jest 
pewna.

Doktór zrozumiał, nie próbo-

Oczywiście takie opuszczenie 
rąk Jest zawsze widoczniejsze, gdy 
idzie o obronę kontynentu, o 
sprawy kontynentu, o sprawy eu­
ropejskie. Jest wielką zasługą Ru­
chu Europejskiego, że próbuje 
stary kontynent ożywić i zgalwani 
zować. Ale jakże się to rozwija 
opornie, gdy idzie o zrozumienie, 
że nie masz Europy bez Jej środ­
kowo-wschodniej połaci! Jakże tu 
łatwo o słowa, a Jak trudno o czy­
ny; widzieliśmy to i na londyń­
skim zjeździe styczniowym i w 
Strasburgu.

Znamy to "dobrze. Oto co pi­
sał o tym zjawisku Mickiewicz 
przed stu kilkudziesięciu laty:

«Za dawnych czasów, kiedy 
zbudowano pierwsze miasto na 
ziemi, zdarzyło się, że wszczął się 
w mieście onym pożar. Powstali 
niektórzy ludzie i spojrzeli w ok­
no, a widząc ogień bardzo dale­
ko, poszli znowu spać 1 usnęli. 
A drudzy, widząc ogień bliżej, 
stali wę drzwiach i mówili: Bę­
dziemy gasić, kiedy ogień do nas 
przyjdzie. Ale ogień wzmógł się 
bardzo I pożarł domy tych, któ­
rzy we drzwiach stall... Byli zaś 
niektórzy ludzie poczciwi, ci wi­
dząc ogień, wybiegli z domów 
swych i ratowali bliskie sąslady...*

Aż dziw bierze, że nie wybrano 
tej przypowieści jako zawołania i 
hasła Ruchu Europejskiego!

Jest wielką zasługą Ameryki, 
że Francuzom 1 Anglikom stać 
i patrzeć przed drzwiami nie po­
zwoliła...

za dwa miesiące ma być ukończo­
na budowa hali targowej na Ochocie 
w Warszawie. Obliczona jest ona na 
20 tys. klientów dziennie.

Zebranie aktywistów PZPR pod 
przewodnictwem Bieruta, wysłuchało 
w dniu 4 listopada w Warszawie re­
feratu o znaczeniu ostatniego zjaz­
du moskiewskiego dla komunistów 
polskich.

Na przeszkolenie do Moskwy wyje­
chała wycieczka dzlalaczów ZMP, tj. 
polskiego komsomołu.

Kara za zanieczyszczanie wagonów 
kolejowych w Kraju wynosi 5 zł. w 
klasie 1 1 2, według tfbltc wywie­
szonych wszędzie na polskich kole­
jach państwowych. Kary za brudy w 
kl. 3-ej nie są wspomniane.

Za pobieranie nadmiernych opłat za 
fotografie sprzedawane gościom wy­
poczywającym w uzdrowisku w 
Szklarskiej Porębie na Śląsku zwol­
niono miejscowego politruka — Kmie­
cika.

Robotnicy w odlewni metalowej w 
Końskich nie wiedzieli, że podejmo­
wano za nich zobowiązania i że mie­
li więcej pracować. Wykryła to kon­
trola przeprowadzona przez związek 
zawodowy.

Do uzbrojonych oddziałów wartow­
ników fabrycznych rekrutuje się w 
Warszawie coraz więcej kobiet. Pil­
nują one wejść i składów fabrycz­
nych ze względu na rosnącą plagę
włamań 
bardziej

Elbląg

JUNIUS

i kradzieży. Mężczyzn coraz 
brak.

nawiedziła plaga szczurów
kryjących się w ruinach zburzonych 
domów nierozebranych jeszcze od 
wojny. Szczury rozmnażają się ty­
siącami wśród gruzów zamienionych 
przez ludność w nieoczyszczany nig­
dy zbiornik odpadków.

RZĄD NIEMIECKI ODRZUCIŁ 
SPRZECIW PAŃSTW ARABSKICH
Ambasador Niemiec- zachodnich w 

Kairze doręczył dzisiaj rzecznik°wi 
państw arabskich generałowi Negi; 
bowi notę, w której rząd niemiecki 
odrzuca sprzeciw państw arabskich 
przeciw układowi w sprawie odszko­
dowań zawartych między Izraelem i 
rządem federalnym.

W BUŁGARII ZAMORDOWANO 
BISKUPA KATOLICKIEGO

Wiedeńska agencja katolicka don®' 
si. że stracono w Bułgarii kątoliekl6' 
go biskupa Nicopolis. lis. Eugeniusza 
Bossiłkowa. Biskup wraz z trzema 
księżmi katolickimi skazany został 
przez sąd komunistyczny na powie­
szenie za „szpiegostwo".

OTWARCIE SESJI ZIMOWEJ 
W PARLAMENCIE BELGIJSKIM

Otwarcie nowej sesji w parlamen­
cie belgijskim odbyło się w dniu H 
listopada br. Istnieje uzasadniono 
przypuszczenie, iż socjaliści i li**6' 
Tatowie, którzy uzyskali duże sukce­
sy w wyborach samorządowych dą­
żyć będą do jak najszybszego rozpi­
sania nowych wyborów powszech­
nych.

RZĄD SAARY NIE PRZYJMUJE 
LIST WYBORCZYCH

Rząd Saary nie przyjął Ust wyb°r" 
czych dwu partii proniemieckich 
chrześcijańsko-demokratycznej i s0' 
cjalistyczno-demokratycznej. Termin 
składania list w związku z wyborami 
w Saarze odbyć się mającymi w dniu 
30 listopada br. upływa dzisiaj. Obi6 
partie wniosły sprzeciw.

KOMUNIŚCI SZWAJCARSCY 
PRZECIW BADANIOM ATOMOWYM

Szwajcarska partia komunistyczn® 
protestuje przeciw budowle mlędzY' 
narodowego laboratorium atomoweg01 
która postanowiło 10 narodów Euro­
py zachodniej. Mimo, że laboratorium 
przeznaczone jest wyłącznie dla ce­
lów cywilnych komuniści (Zbierają 
podpisy na proteście przeciw budo­
wie takiego zakładu.

GARNIZON BRYTYJSKI 
OPUŚCI BERMUDY

Brytyjskie ministerstwo wojny ®- 
głosiło komunikat, w którym podał* 
iż z żalem zmuszony jest wycofa 
garnizon brytyjski, złożony ze 15° ° 
ficerów 1 żołnierzy z Bermudów. 
cofanie garnizonu dokonane zostań' 
do dnia 1 maja 1953. Powodu 
kroku nie podano.

DEKORACJA 
PATRIARCHY MOSKIEWSKIEGO 
Na mocy dekretu rządowego nadaufl 

patriarsze Moskwy Aleksiejowi. ° 
znaczenie „Czerwonej Gwiazdy Pr 
cy”, jedno z najwyższych odznacz 
sowieckich. Rząd sowiecki podkr®”^ 
działalność patriotyczną patriarchy 
czasie wojny oraz jego zasługi d 
utrzymania pokoju.

-VW Gen. Negib oświadczył w° .. 
3.000 studentów : Zdecydowani 1 
tośmy nie spocząć, ąź Anglicy d® 
statniego żołnierza opuszczą ziern 
egipską. y
wk W miejsce Michajlowa, kt 
wszedł do CK sowieckiej partii 
munistyćznej, kierownikiem ^orl,1'n. 
molu, liczącego 15 milionów c?ł° 
ków, został A. Szelepin. 0.

■KA-x Stevenson, który wkrótce 
stanie bez posady, otrzymał sze 
ofert od szkół wyższych i miedzM 
rodowych instytucji. ...

aaa. Rząd bawarski postanowił m 
nować własne przedstawicielstwo 
plomatyczne przy Watykanie.
wv Sąd brytyjski w Niemczech , 
zal żołnierza A. Turnera na s111 
za zabicie nożem młodej Nienl' c
Turner był już karany za kradzi 
i bójki.

STALIN CIERPI
NA ARTERIOSKLEROZE

Londyn (A.P.).------ lnte|Hg»n'
ce Digest”, brytyjskie czasopism0 
o ograniczonym nakładzie, maj^ 
ce dostęp do informacji zza ze 
laznej kurtyny, donosi, że Stali11 
cierpie na silną arteriosklerozd 
Jego stan fizyczny ulega częsty111 
zmianom, zależnie od ataków c 
roby. W rozmowie z chińskim 111 
nistrem spraw zagranicznych Sta 
lin skarżył się, że ma nieustanne 
bole głowy i oczu, a lekarze ni 

mogą przynieść mu ulgi*
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C. NORDWID WIERZYŁ W PRACĘ, SZTUKĘ i WYSIŁEK

«0 sprawiedliwość bij się aż do śmierci» «Na dnie popiołu gwiaździsty diament"
(...) „Ceremonia dzisiejsza, chociaż 

odbywa się na cmentarzu i w mie- 
E*SCu umarłych, nie jest w istocie u- 
r°czystością żałobną, lecz tryumf a l-

Pierwszy to raz od chwili śmier­
ci Norwida naród polski w osobie 
nas wszystkich: przedstawicieli legal 
nych władz Rzeczypospolitej, pisa­
ny, artystów, księży, uczonych, na­
uczycieli, ludzi pracujących fizycznie 
1 Umysłowo, starych i młodych — lu 
Uzi ze wszystkich warstw społecz­
nych i o różnych przekonaniach po­
etycznych składa hołd uroczysty 
Cyprianowi Norwidowi, dziękuje mu 
Za jego trud ofiarny, za życie i twór­
czość, za głębokość myśli i oryginal­
ność formy, za to wreszcie, że w cza- 
$ach najgorszej naszej niewoli on, 
samotny wygnaniec, nie uznany i 
niezrozumiany przez swoich umiał 
n*oc ducha twórczego w naszym ję­
zyku wznieść na szczyty poezji euro­
pejskiej i naszemu pokoleniu zmaga­
jącemu się z inną, nową niewolą dać 
*zór niespotykany poza tym w dzie- 
Kch kultury światowej.

Przyszliśmy nad jego grób powie­
dzieć mu z radością, że zwyciężył 
Po śmierci, że żyje w pamięci Pola- 
kfrw, że pokolenia podają pokole­
niom jego mądre i natchnione słowa, 
z- jego ufność w tryumf samodziel­
ni myśli i jego nadzieja — nie za­
wiodły go po dziesiątkach lat. Przy- 
^iśmy odsłonić ten skromny, ale 
Jakże wymowny nagrobek na zbio­
rowej mogile kryjącej jego szczątki 
1 Powiedzieć jego słowami, iż „współ 
Cle$ność minie niestateczna, lecz nie 
uwinie przyszłość — korektorka wie­
czna.” Zjawiliśmy się, aby jemu, 
który lękał się za życia, iż własnego 
Srobu mieć nie będzie, powtórzyć je- 

własne prorocze słowa:
’>Syn minie pismo, lecz ty wspom- 

"t®- wnuku.”

Wyprzedził myślą swą epoką

(•••) C. Norwid był i jest poetą 
* Myślicielem wielkim, nieraz w o- 
kreśleniach genialnym, ale trud­
nym; płynął w życiu i twórczości 
P°d prąd, nie schlebiał nigdy własne 
*nu narodowi, a tego co nieraz więk- 
Szość Polaków w danej epoce uważa- 
*a ?-a zaletę, on nie wahał się potę- 
*'tać. Nie dbał o popularność, o sła- 
'T, o pieniądze, o zaszczyty. Chrześ- 
^ianin z krwi i kości, do głębi duszy 
j‘°korę także w życiu artystycznym 
, intelektualnym cenił nad wszyst-
”• Myjący przez lata całe w nędzy 

wielkiej, iż w dziejach naszej 
Uttury winna ona zwać się „norwi- 
0Wą’’, bo tak bardzo on ją uszla­

chetnił — nie dbał zbyt wiele o to, 
Jak żyje i co o nim sądzą. Zwalcza- 
ny i wzgardzany przez ludzi ze swc- 
80 Pokolenia małych duchem a wpły 
w°Wych, przez takich, których naz­
wiska pochłonęła noc niepamięci — 
U6miechał się z wyrozumiałością i 
tZedł przez życie zapatrzony w swą 
Własną prawdę artystyczną, wyprze­
dający daleko myślą swą epokę i 
^vych współczesny!’i; dla nich rze- 
°mo ciemny, dla nas jest dziś po- 

6*Si pełnym błyskawicowych odkryć 
Zachwycających porównań, głębi 
^zrównanej. On sam mówił o so­
bie;

"Z>ta tego od was...o lawy, nie 
wziąłem 

Wka jednego, ni ząbeczka w liściu, 
r6cz może oieniu.,chłodnego nad 

czołem..;

^abiotny wszedłem i sam błądzę 
dalej..."

Wprzód trzeba wojnę prawdy 

wygrać w sobie*
^ie idąc z duchem swej epoki, nie 
*8ł iluzjom i czarom mesjanizmu, 

^°ó go to oddaliło duchowo od Mic- 
*6wicza. i od własnych przyjaciół 

. *°Wackiego i Krasińskiego; kocha­
ne Polskę równie gorąco jak oni, 
y* Przecież od nich wszystkich bar- 
zieJ uniwersalny, mniej mistyczny, 
a bardziej katolicki. Z trzeźwością, 

dopiero nasza epoka mogła le- 
ł*lej ocenić, uważał Polaków za ta- 

1 sam naród, jak inne, nie lepszy, 
“i nie gorszy, ale mający w dzie- 
ch cywilizacji europejsko-chrześci- 

aÓskiej miejsce jedyne, wysokie i 
do zastąpienia. Jeno — i w tym 

°rWid równie daleko odbiegł od 
sPółczesności — uznawał on wszyst 

*e środki działania w walce o nie- 
Uległość, nie tylko Walkę orężną i 
yl*lomację — za równie ważne, 

Zede wszystkim zaś pracę, której 
. °6*5 (szczególnie w pracy fizycz- 

I 1 * artystycznej) cenił tak wysoko 
tak gorąco, jak w poezji pol- 

./j nikt przed nim ani po nim. Nie 
*ał na „wiosnę ludów” ani na 

ludów”, ani na „cuda niebie- 
„ e ’• jak większość „wielkiej emi- 

ii”, bo wiedział, że bez naszego 
r?asnego wysiłku i złączenia ramion 
l^dy i Judy mOgą nas zdradzić, a 
rt| 'v polska może wylewać się na 

rbe, bo głosił sam iż:

„Piękno na to jest — by zachwycało 
Do pracy — praca, by się 

zmartwychwstało"
a „zmartwychwstać jest bolesnym 
trudem" i wprzód trzeba wojnę pra­
wdy wygrać w sobie".

Droga do Boga prowadzi 
przez naród

Zwalczając więc zwodnicze ułudy 
romantyzmu i będąc w tym właśnie 
poprzednikiem Wyspiańskiego, gło­
sił równocześnie Norwid, iż droga 
człowieka w górę, do Boga, prowa­
dzi tylko przez własne społeczeństwo 
przez naród. Boga nazywał „ojcem 
ojczyzn", a głosił hasło, iż „Ojczyzna 
to wielki zbiorowtj obowiązek", na-
wiązując w tym znowu do myśli 
wielkiego odnowiciela naszej kultu­
ry ks. Stanislava Konarskiego. Nor­
wida teoria sztuki jako „chorągwi 
na prac ludzkich wieży", jako „naj­

Nagrobek Cypriana Norwida na cmen­
tarzu w Montmorency pod Paryżem, 
wzniesiony ze zbiorowych składek 
uchodźców polskich, rozproszonych po 
całym świecie, odsłonięty i poświęcony 
w dniu 1 listopada br. Na zdjęciu wi­
dzimy nagrobek w dniu odsłonięcia, 
obok pomnika stoi red. Witołd Nowosad, 
który rzucił myśl wzniesienia nagrobka 

i powszechnej zbiórki na ten cel.

wyższego z rzemiosł apostoła" i jako 
„najniższej modlitwy anioła" — jest 
jednym ze szczytnych osiągnięć na­
tchnienia nie tylko w poezji polskiej, 
lecz także światowej. Patriotyzm 
Norwida — jak słusznie powiedzia­
no — jest nadprzyrodzony, bo każę 
człowiekowi z głębi własnej duszy 
wytworzyć jemu tylko właściwą, o- 
ryginalną prawdę wewnętrzną i ją 
właśnie ofiarować przez Ojczyznę — 
Stwórcy. (...)

Nasze pokolenie rozumie 
i kocha Norwida

Aż dopiero nasze pokolenie, skrwa 
wionę w tylu bitwach, więzieniach, 
obozach, znające szczęście życia w 
niepodległym państwie, ale też go­
rycz klęski oraz zdrady ze strony so­
juszników, pokolenie, z którego naj­
lepsi wyginęli, pokolenie znające „nę 
dzę norwidową" i wszystkie drogi 
tułaczki po świecie, tylekroć zdradza 
ne i gnębione, ale nigdy i niczym 
niezłamane, wierzące tylko w pomoc 
Bożą i w obowiązek własnego trudu 
i wysiłku, pokolenie „o sprawiedli­
wość i wolność bijące się aż do śmier

DRUGIE OBLICZE 
ILU EHRENBURGA

Czołowy dziennikarz Rosji 
Sowieckiej, zaciekły komunista, 
cięty i gwałtowny satyryk, filar 
publicystyki, poeta i powieścio-

1 pisarz — oto' Ilia Ehrenburg w 
zwierciadle prasy sowieckiej.

Należy cofnąć się jednak o 
ćwierć wieku i przypomnieć dru­
giego Ehrenburga, owego młode 
go pisarza, biedującego jak ty­
siące jego współrodaków po re­
wolucji na bruku paryskim. Uj­
rzymy wtedy dawne jego oblicze.

Przeobrażenie się Ehrenburga 
jest naprawdę głębokie i zasta­
nawiające. Niegdyś umysł wolny i 
raczej anarchistyczny, stał się w 
ćwierć wieku później bałwoch­
walcą państwa policyjnego, pro­
pagatorem gwałcenia sumienia i 
ślepym potwarcą cywilizacji za­
chodniej, której przecież tak wie" 
le zawdzięcza.

Przed ćwierćwieczem Ehren­
burg zapowiadał się jako pisarz z 
talentem. Dziś artykuły jego, zo­
hydzające kulturę zachodnią a 

ci" przeciw wszystkim połączonym 
tyraniom, siłom pieniądza i podłości, 
pokolenie tragiczne, lecz takie, któ­
re nie przyniosło ujmy imieniowi 
polskiemu — dopiero takie pokole­
nie mogło zrozumieć, ocenić i uko­
chać całym sercem Cypriana Norwi­
da (...)

Wróg, który dzisiaj tak mocno i 
podstępnie uderza w Kraju w całą 

W dzisiejszym numerze podajemy obszerne wyjątki z przemówień 
pp. red. Witolda Nowosada i Tymona Terleckiego, wiceprezesa 
Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie, wygłoszone na odsłonię­
ciu nagrobka C. Norwida na cmentarzu w Montmorency 1-go 

listopada 1952 r.

naszą kulturę i tysiącletnią chrześci­
jańską tradycję, boi się Norwida: je 
go nazwiska nie ma w komunistycz­
nym podręczniku historii Polski dla 

szkół średnich jego imię ma 
być nieznane dzieciom i mło­
dzieży polskiej. Chcemy więc 
zapewnić naszych drogich 
Rodaków w Kraju, tych, 
którym uda się nas usłyszeć, 
że właśnie Cyprian Norwid 
jest symbolem dla nas walki 
z materializmem i zwycięst­
wa idei religii i Ojczyzny nad 
materializmem. Chcemy ich 
przez tę uroczystość wzmoc­
nić na duchu nie po to, by 
ich zachęcać do dalszej wal­
ki duchowej, bo oni w opar­
ciu o ziemię ojczystą i domy 
rodzinne zachęty tej od nas 
nie potrzebują — ale by im 
powiedzieć, że naszą rolę wol­
nych Polaków, żyjących 
wśród wolnych narodów świa 
ta, dobrze rozumiemy, że kul­
turę naszą chcemy pomna­
żać i bogacić tak, jak Norwid 
tego uczył, że wszystkie prze­
miany społeczne własnymi 
dłońmi i własnym umysłem 
chcemy przeprowadzić, że u- 
stroju komunistycznego gwał 
tern w Polsce narzuconego 
nikt z nas nie uznaje i uznać 
nie może, że będziemy usiło­
wali pozostać zjednoczeni w 
naszej walce o wolność Wa­
szą i nasza w zasadniczych 
sprawach tak, jak zjednocze­
ni jesteśmy u norwidowej

mogiły. (...)
Witołd Nowosad

KATALOG
NIEŚMIERTELNYCH
Wydział socjologii uniwersytetu 

Harvard wydał spis osób, które na­
były „prawo do nieśmiertelności”. Li­
sta obejmuje 5.000 nazwisk, z ozego 
najwięcej, bo 1.203 przypada na Fran­
cję. Na drugim miejscu kroczą Niem­
cy — 852. Szwajcaria francuska wy­
dała 29 „nieśmiertelnych’’, niemiecka 
32, Belgia flamandzka 32, Belgia wal- 
lońska 49, Holandia 123. Ponieważ li­
sta obejmuje 4.652 nazwisk, prawie po­
łowa wypada na rejony kulturalne 
francuski I niemiecki.

Starożytna Grecja wydała według 
tego wykazu 364 „nieśmiertelnych”, 
Imperium Rzymskie 145, Włochy śred­
niowieczne 1 nowożytne 566, Hiszpa­
nia 196, Portugalia 44, Dania 51, Szwe­
cja 69, Norwegia 24, Islandia 8, Pol­
ska 33, Rosja 87, Węgry 61, Anglia 
664, Ameryka Północna 128.

pełne kadzidlanych dymów ełla 
sowieckiego ustroju, są dziennikar 
ską tandetą, robioną na zamówię 
nie Politbiura.

Ale w dawnej twórczości Ehren 
burga znajduje się pewna po­
wieść o niezaprzeczalnej wartości 
artystycznej. Mało kto ją dziś zna 
i pamięta. Wydana w Paryżu w 
1924 r., została przełożona na 
kilka języków. Agenci Kominfor- 
mu dobrze postarali się o to, by 
ją wykupić i zniszczyć. Tytuł jej 
brzmi: «Nadzwyczajne przygody 
Julia Jurenito i jego towarzyszy*.

Główny bohater powieści, zwa 
ny przez swych uczniów «Mi­
strzem*, jest meksykańskim rewo 
lucjonistą. Świetnie wykształcony, 
spostrzegłszy rychło, że częste 
jego w kraju rewolucje nie osiąga 
ją celu, zmęczony i znudzony, wy 
biera się w świat, unosząc w gło­
wie gotowy plan, szlachetniejszy 
i znacznie szerszy — plan «swo- 
jej» rewolucji, która skierowana 
ma być przeciw «sztucznej cywili 
zacji» i nowoczesnemu państwu.

(,-.)Choćby droga do Ojczyzny by 
ła otwarta, choćby naród chciał go 
przyjąć, nie moglibyśmy go dobyć 
z obcej ziemi, nie moglibyśmy i nigdy 
nie będziemy mogli wygarnąć jego 
prochów z gromadnego grobu. W 
grobie braterskim Norwid oddał się 
cały i bez reszty tym, których tak 
surowo sądził i tak boleśnie kochał. 
Odmówił nam zaszczytu żałobni- 

czej" czołobitności, wzgardził „po­
śmiertną apoteozą”. Chce pozostać 
bezimiennym nędzarzem, jak był do 
końca swoich dni. Ten wielki sa­
motnik nigdy już nie zwolni uścisku 
z innymi i z ziemią, która mu nie 
była łaskawa za życia i nie jest mu 
lekka po śmierci-

I jeśli dziś nad tym pospólnym 
dołem wznieśliśmy nagrobek, jeśli 
spośród wspólśpiących wyróżniła go 
dzisiaj wola nowego wychodźstwa, 
to nie jest to „monumentalna owa­
cja”. fen akt znaczy tyle ile zna­
czyły lakęniczne napisy w katakum­
bach chrześcijaństkich. które Nor­
wid tak dobrze znał i głęboko rozu­
miał, zawierające tylko jedno sło­
wo : Vivis — żyjesz.

Żyjesz — mówi ten kamień grobo 
wy i ta podobizna wykonana pięk­
ną, znaną Norwidowi sztuką meda­
lierską. Żyjesz i nie umarłeś. Tak 
ta uroczystość nie jest jeszcze jed­
nym, trzecim pogrzebem, nie jest 
„apoteozą” ani „owacją” ale 
wzięciem go w siebie, stwierdze­
niem, że Norwid żyje wśród nas, 
jest uczestnikiem naszej doli, nau­
czycielem naszego przeznaczenia,

TRUMAN PRZEJDZIE DO HISTORII 
JAKO «DOBRY PREZYDENT»

Gdy na wiosnę br prezydent Tru­
man zapowiedział, że postanowił nie 
kandydować, przewidywano pow­
szechnie, iż wycofa się z życia pu­
blicznego spokojnie i z godnością. O- 
kazalo się jednak, że posiada on nad 
spodziewaną żywotność. Zamiast za­
brać się do powolnej likwidacji a- 
gend, rzucił się w najgorętszy wir 
walki wyborczej, stając się jej głów­
ną postacią i siejąc bądź postrach 
bądź zgorszenie. Pasja, z jaką Tru­
man popierał Stevensona i zwalczał 
Eisenhowera, pozbawiła go wielu 
starych przyjaciół a zdaniem wielu 
demokratów — w dużym stopniu 
przyczyniła się do klęski Stevenso­
na. Podobno przewidywał to i ręka­
mi i nogami, choć bezskutecznie bro­
nił się przed takim poparciem.

Jakkolwiek przeszło dwa miesiące 
Truman rozporządzać jeszcze będzie 
pełnią władzy jaką mu daje konsty­
tucja, to jednak nie przewiduje się, 
by chciał on podejmować — bez zew­
nętrznego przymusu — jakiekolwiek 
zasadnicze decyzje, i uważa się, że 
nadeszła już pora do scharakteryzo­
wania, Trumana jako prezydenta i 
zbilansowania jego działalności.

Jurenito z wielkim znawstwem 
dobrał sobie uczniów i towarzyszy

Na czele grupy uczniów znaj­
duje się kronikarz jego posłan­
nictwa, niejaki Ilia Ehrenburg, 
młody poeta rosyjski, 2yd z po­
chodzenia, w kawiarni paryskiej 
«La Rotonde* czekający na go- 
goś, któ by mu zaofiarował fili­
żankę kawy z mlekiem.

W otoczeniu swych uczniów i 
kronikarza Mistrz odbywa podró­
że po całej Europie i Afryce Pół 
nocnej. Niczym apostoł głosi wo­
kół siebie słowa nowej wiary i no­
wych pojęć o życiu.

Powieść napisana jest z zadzi­
wiającą przenikliwością i przeczu­
ciem wydarzeń, które miały 
przyjść. Ilia Ehrenburg z r. 1924 
i George Orwell z 1948 (autor 
powieści pt. «1984», przełoźo" 
nej na język francuski w r. 1950) 
zgadzają się z sobą na licznych 
punktach.

A oto jedno z ponurych pro­
roctw Mistrza, którego urzeczy­
wistnienia się jesteśmy dziś świad 
kami:

«Ci, którzy rozpętali tę wojnę 
(1914) — dyplomaci, szefowie 
sztabów generalnych, przemy­
słowcy, Kajzer i podejrzani afe­
rzyści — już nie zdołają jej za­

światłem i drogowskazem. „To mi­
łości balsam — żeby użyć jego 
stów — bronz ten zlepił”, miłość 
podniosła ten kamień, miłość zebra­
ła nas tutaj.(.-.)

PISARZ NA JBA RD ZIEJ
AKTUALNY

(...)Norwid jest najbardziej do­
głębnie, najbardziej świadomie 
chrześcijańskim pisarzem naszej li­
teratury. Jest najbardziej europej­
ski, zachodni w znaczeniu przeży­
cia, rozumiejącego przeniknięcia i 
wyrażenia w kształcie artystycznym 
kultury zachodniej, jej sensu i jej 
racji bytu. Norwid ostro osądzał po 
myłki tej kultury ale też był jej fi­
lozofem, apologetą i epikiem. Mó­
wił, że jest ona prawdziwie chrześ­
cijańska i prawdziwie zachodnia, 
gdy zapewnia osobowości ludzkiej 
swobodny i pełny rozwój, gdy jest 
wspólnym, świadomym, odpowie­
dzialnym tworzeniem historii.

Przez to, przez swoją filozofię 
kultury i swoją poezję kultury, Nor­
wid ogniskuje w sobie najistotniej­
sze zagadnienie naszego życia zbio­
rowego, naszej teraźniejszości i na­
szej przyszłości. Jest pisarzem naj­
bardziej aktualnym. Dotyka wiedzą 
cymi słowami najczulszego splotu, 
samego węzła życia nas wszystkich.

Jedną z uporczywych jego myśli, 
jednym z arcytematów jego poezji 
była sprawa nieprzerwanej, organi­
cznej ciągłości istnienia duchowe­
go. Rwanie się wątków, przerwy w 
świadomości społecznej przejmowa­
ły go niepokojem i zgrozą- „Naród, 
tracąc przytomność, traci obecność, 
nie jest, nie istnieje” — pisał w 
„Promethidonie”. A gdzieindziej 
wskazywał, że „mogił starych bu­
dowa będzie fundamentem”. I dziś 
wznosząc ten nagrobek świadczymy, 
że istnieje łączność i ciągłość, współ

CIĘŻKI SPADEK
Nie ulega wątpliwości, żc śmierć 

Roosevelta zaskoczyła Trumana. Bo­
daj równym zaskoczeniem musiał 
być spadek polityczny po Roosevel-

cie, który nie liczył się ze swą 
śmiercią i pozostawił wszystko w 
największym nieładzie. „Wszystko" 
znaczy zresztą niewiele. Roosevelt bo 
wiem miał wstręt do aktów, archi­
wów i całej biurokracji. Swe plany

trzymać. Trwać ona będzie nadal 
dziesiątki lat, a może i wiek. 
Owszem przeplatać ją będą przer 
wy, okraszane traktatami pokojo­
wymi i paktami nieagresji, łudzić 
nas będą idylliczne rozmowy i 
układy dyplomatów. Podobne do 
rzeki, która często zmienia kory­
to i przybiera nurt podziemny, 
wojna ta zmieniać będzie formy i 
zacichać chwilami, słowem dawać 
złudzenie pokoju, ale będzie 
trwać i trwać...*.

Na innej stronicy Mistrz prze­
powiada, że przyjdzie nieuniknie 
nie wręcz obłędne prześladowa­
nie Żydów, tego ofiarnego wołu 
Historii. (Jest to jakby zapowiedź 
kata ludzkości, szefa Gestapo, 
Heinricha Himmlera).

Satyra osiąga swój punkt szczy 
towy w czasie podróży Mistrza 
po ZSSR.

Razu pewnego zorganizował 
on wiec robotniczy. Na zakończe­
nie gromada jego wzniosła o- 
krzyk: »Precz z wolnością! Precz 
z pięknem życia!*. Zaaresztowano 
ich i poprowadzono przed proku­
ratora, który jest jakby skopiowa 
ny żywcem z osoby Wyszyńskiego. 
Powiedziano im, że obrazili «ho- 
nor* Związku Sowieckiego, lecz 
dzięki amnestii, ogłoszonej z o- 
kazji przybycia Syjamskiej Dele­

nota wiary, woli i walki między 
Norwidem i nami, między krajem i 
emigracją, między emigracją wczo­
rajszą i dzisiejszą (...).

WYGNANIE NIE POZBAWIA 
OJCZYZNY

Trwając w nieugiętym, samot­
nym męstwie ileż razy musiał sam 
sobie zadawać zatrwożone pytanie: 
„Czy popiół tyllęp zostanie i zamęt 
Co idzie w przepaść z burzą ?

Czy zostanie 
Na dnie popiołu gwiaździsty 

diament
Oto widzimy, że z dna tego gro­

bu, z przemieszanych popiołów daw 
no już weszła na niebo polskie dia­
mentowa gwiazda. Oto stoimy tu 
przejęci na wskroś poczuciem, że 
nie ma trudów i udręk daremnych, 
jeśli przyświeca im miłość, że wy­
gnanie nie pozbawia ojczyzny a 
pospólna mogiła nie przekreśla od­
rębnej osobowości duchowej, że po­
nad niedolą i ponad śmiercią trwa 
obcowanie umarłych i żywych, 
ńwa i przedłuża się z pokolenia w 
pokolenie(.„).

O ŚWIĘTY NIEPOKÓJ 
MYŚLI

Jest to zaiste chwila pełna pato­
su, który Norwid nazywał „bia­
łym ,, więc czystym, więc praw­
dziwym j— gdv stoimy kręgiem u 
skraju tej mogiły, gdy rozbrzmięwa- 
jący w wolnym powietrzu głos nasz, 

,z biciem serc, jest słyszany w 
dalekiej ojczyźnie. Pochylamy w 
tej chwili z pokorą głowy modląc 
Się o święty pokój dla tych kości i 
o święty niepokój myśli, które prze­
trwały, śmierć, o święty niepokój 
natchnionych zdobywczych słów, o 
święte trwanie życia, które jeśli ta­
ka jego wola, jest wieczne — wiecz 
ne i niezniszczalne-

Tymon Terlecki

rozwijał w rozmowach, układy za­
wierał ustnie. Sytuację Trumana 
ktoś porównał z sytuacją spadkobier 
cy wielkiej firmy, w której zaginęły 
prawie wszystkie książki, deklara­
cje podatkowe, listy klientów i rece­
pty produkcyjne.

Stąd pierwszym krokiem Truma­
na było zastąpienie improwizacji 
Roosevelta konkretną organizacją. 
Podczas gdy jego poprzednik wszyst­
kie ważne decyzje podejmował z 
własnej inicjatywy, Truman otoczył 
się aparatem licznych ciał dorad­
czych, zarówno podejmujących ini­
cjatywę, jak przeprowadzających 
gruntowne studia nad powierzonymi 
sobie sprawami. Biały Dom stał się 
jakimś super-ministerstwem z setka­
mi biur, rozmieszczonych w kilku­
dziesięciu budynkach Waszyngtonu. 
Sztab prezydenta, liczący jeszcze za 
Coolidge’a 25 osób, za Trumana ro- 
zzrósł się do 1500.

CENTRALA W BIAŁYM DOMU
Równocześnie inicjatywa ustawo­

dawcze przesunęła się z Kongresu do 
Białego Domu. W miarę rosnących 
pełnomocnictw Biały Dom stawał się 
czynnikiem mediacyjnym w róż­

gacji Komunistycznej do Moskwy, 
nie zostaną na miejscu rozstrzela­
ni.

Między innymi prokurator pyta 
Mistrza:

— Czy nienawiść do Republi­
ki Robotników i Wieśniaków za­
ślepiła cię aż do takiego stopnia, 
że nie widzisz tego, co jest tak 
oczywiste i nie pojmujesz tej wiel 
kiej prawdy, że Związek Sowiec­
ki jest prawdziwym i jedynym kra 
jem wolności?

Na to Mistrz odpowiada:
— Jesteście wielkimi «oswobo 

dzicielami* Ludzkości, ponieważ 
ciężkie jarzmo, jakie włożyliście 
na jej kark, jest pierwszorzędnie 
dopasowane.

Prokurator zżyma się, otwiera 
księgę «ABC Komunizmu* i czy" 
ta z niej paragraf omawiający 
pojęcie wolności, poczem wykrzy 
kuje:

— Jestem pewny, że teraz ro­
zumiesz, iż uczyniliśmy wielki 
krok na przód i przeszliśmy z nie 
wolnictwa do wojności.

Lecz Jurenito, niedostatecznie 
przekonany, odpiera:

— Tak, jestem pewny, że przyj 
dzie świt wolności. Tymczasem 
prowadzicie ludzkość całkiem pro

ŻOŁNIERZ 
który szanuje 
życie ludzkie

Nowy prezydent Stanów Zjednooze* 
nych jest żołnierzem z zawodu; ale 
jest to żołnierz I oficer bardzo szanu­
jący życie ludzkie I umiejący w cza­
sie wojny oszczędzać swych podwład­
nych. Za to też był szczególnie łu­
biany przez swych żołnierzy. Kiedy 
po zakończeniu wojny wręczono mu 
wysokie odznaczenie w Ameryce, o- 
śwladozył, że wszystkie jego ordery 
są zdobyte krwią jego żołnierzy 1 że 
ofiara prostego żołnierza jest w cza­
sie wojny największa. Być może o tej

.,Ike”, jakim go widzą 
jego żołnierze

właśnie mowie pamiętali kombatan­
ci amerykańscy, zapewniając swoje­
mu generałowi tryumf w wyborach 
prezydenckich, niespotykany od dzie­
siątek lat w Stanach Zjednoczonych.

Kiedy w roku 1944 w czasie lądo­
wania wojsk sojuszniczych we Fran­
cji, lotnictwo alianckie bombardowa­
ło węzły kolejowe i miasta, wskutek 
czego ginęli także niewinni ludzie 
spośród francuskiej ludności cywil­
nej, Eisenhower na prośbę gen. Be- 
thouard nakazał zaprzestanie tych 
bombardowań dla oszczędzenia lud­
ności. Datego też popularność Eisen­
howera we Francji była tuż po woj­
nie ogromna i nawet komuniści nie 
ośmielali się przeciw niemu publicz­
nie występować.

Generał jest pierwszym prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych, który 
posiada „Medaille militaire" wręczo­
ny mu w maju 1952 r. przez premie­
ra Pinay na dziedzińcu Inwalidów.

nych konfliktach wewnętrznych. 
Nie było żadnego większego strajku, 
w którym wreszcie nie interwenio­
wałby prezydent.

Zaczęło się to za Roosevelta, ale 
miało jeszcze charakter tymczaso­
wy. Za Trumana była to już insty­
tucja stała. Tworząc tak potężny i 
skomplikowany aparat, równocześ­
nie Truman pogodził się z ogranicze­
niem własnego wpływu i było nie 
do pomyślenia, by idąc za przykła­
dem Roosevelta, poszedł nagle i z 
pominięciem swych doradców za gło 
sem „wewnętrznej inspiracji". Mia­
ło to dobre i złe strony. Ustrzegło 
Trumana przed decyzjami nieprze­
myślanymi i dyletanckimi, ale rów­
nocześnie sprawiło, że decyzjom 
tym brakło oryginalności i były one 
najczęściej kompromisem. W każ­
dym razie w Białym Domu nie mo­
gła się narodzić żadna tak genialna 
improwizacja polityczna, jak „pra­
wo o dzierżawie 1 pożyczce" Roose­
velta.

Skutkiem tych „komisyjnych rzą­
dów" w Białym Domu jest zapewne 
i to, że Truman przejdzie do historii

(Dokończenie na st.r 4-ej)

sto ku epoce jawnego niewolnic# 
twa. Macie trudne zadanie, a 
mianowicie przyzwyczajenie czło­
wieka do jego łańcucha w taki 
sposób, aby go czuł, jakby pro­
wadziła go delikatna ręka matki.

Zbliża się koniec. Mistrz po­
pełnia samobójstwo. Uczniowie 
rozpierzchają się. Ehrenburg o- 
puszcza Rosję i wraca do ukocha­
nego Paryża.

Oto bardzo zwięzłe streszcze­
nie powieści.

Od tej pory Ilia Ehrenburg 
zmienił obóz. Dziś on właśnie jest 
podobny do owego prokuratora, 
głosząc światu, że Związek So­
wiecki jest krajem prawdziwej wol 
ności i że przeciwnicy Rosji to 
zaślepieni nienawiścią do reżymu, 
którzy nie umieją należycie zrozu 
mieć ustroju, przecież w istocie 
swej tak prostego i mądrego.

Jest to książka, która znów na­
brała ‘gorzkiej aktualności. Ale 
dawny Ehrenburg, idealista i de­
mokrata, przestał istnieć.

Pisarz w ustroju komunistycz­
nym jest w służbie wszechpotęż­
nej partii, a nie w służbie swych 
idei i sztuki. Partia go żywi, kie­
ruje jego «twórczością», a gdy 
przestaje być potrzebny — likwl 
duje go.

Jerzy Narwicz
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Królewska gospodyni'
Królowa Juliana holenderska nie 

ma w sobie nio z atrybutów „królo­
wej z bajki”. Przypomina raczej do 
brą gospodynię, ucieleśniając wszy­
stkie cnoty holenderskiej pani domu. 
Gdy w kwietniu br. składała wizytę 
Sianym Zjednoczonym, Amerykanie 
powitali ją znacznie serdeczniej, niż 
ówczesną następczynię tronu angiel­
skiego Elżbietę. Gospodyni odniosła 
zwycięstwo nad księżniczką z bajki. 
Z widoczną przyjemnością podawała 
ludziom rękę, udzielała niezliczonych 
pełnych humoru, wywiadów i z do­
brotliwym uśmiechem kłaniała się 
zgromadzonym tłumom.

Wyjątkowy sukces odniosła wów­
czas Juliana, przemawiając przed po­
łączonymi izbami amerykańskiego 
Kongresu. Swą mowę pełną prosto­
ty, a równocześnie chwytającą za 
serce, zakończyła słowami: „Robimy, 
co w naszej mocy, a resztę pozosta­
wiamy Bogu. Nie zapomni On chy­
ba o naszym biednym świecie”.

Królowa ma nowoczesne wykształ­
cenie. Studiowała prawo na uniwer- 
eytecie w Leydzie, zrobiła doktorat w 
r. 1930, ułożyła nowy hymn uniwer­
sytecki i pod żadnym względem nie 
choiała, by ją traktowano Jako księż­
niczkę. Mieszkała w małym domku 
wspólnie z trzema Innymi studentka 
mi. Nie miała żadnych politycznych 
przeeądów — serdeczne stosunki łą­
czyły ją z młodymi socjalistami. Nie 
gardziła coctailem, ani papierosem.

Nowoczesne wychowanie mają rów­
nież jej dzieci. Wszystkie cztery cór- 
Id, z których najstarsza Beatrix ma 
14 lat, a najmłodsza Marikje 5 lat, 
uczęszczają do najbardziej postępo­
wej szkoły w Holandii. Jej właści­
ciel, kwakier i pacyfista, siedział w 
swoim czasie w więzieniu za swe po­
lityczne poglądy. Młode księżniczki 
muszą w tej szkole wraz z innymi 
froterować podłogi I myć okna.

Większość dawnych zamków kró­
lewskich przekształciła Juliana na 
muzea. Służba w domu królewskim 
nie nosi liberii, gospodarka jest 
skromna i bez żadnej pompy. Szełem 
gabinetu królowej jest jej dawna ko­
leżanka z uniwersytetu, nie uznająca 
żadnego ceremoniału.

Małżeństwo z ks. Bernardem, za­
warte 7 stycznia 1937 r., jest wyjątko­
wo szczęśliwe, może dlatego, że ople 
ra się na kontrastach. Wtajemniczeni 
twierdzą, że wpływ księcia-małżonka 
na królową nie występuje wprawdzie 
w sprawach politycznych, ale wyraża 
etę korzystnie szczególnie w dziedzi­
nie dobrego smaku. Królowa ubiera 
się doskonale, podczas gdy dawniej 
gustowała w jaskrawych kolorach i 
fantastycznych, przeładowanych ozdo­
bami kapeluszach. Nadto jadała za 
wiele, podczas gdy dziś dzięki odpo­
wiedniej diecie jest smuklejsza, niż

Odkrywca nowych światów w człowieku
Zapewne niewielu jest ludzi, 

którzy by nic jeszcze nie słyszeli o 
dziś tak już popularnej wiedzy, ja­
ką jest psychoanaliza. Została ona 
wprowadzona w formie usystematy­
zowanej przez Zygmunta Freuda z 
końcem ubiegłego stulecia. Jej punk 
tern wyjściowym jest fakt, że więk­
szość naszych procesów umysłowych 
odbywa się poza płaszczyzną naszej 
świadomości. Mówi ona, że świa­
domość naszego umysłu jest drob­
nym tylko odcinkiem całości zjawisk 
naszej duszy i można by go porów­
nać do malej wysepki zalanej ogrom 
nvm oceanem sfery pozaświadomej 
naszego umysłu.

Odkrywanie więc i badanie poszczę 
gólnych elementów tych mało nam

że przychodząc na świat jesteśmy 
mędrcami o wiekowym doświadcze­
niu, lecz to, że w miarę rozwoju O-

dostępnych dziedzin jest cplem psy-____

sobowego przenikają do naszego u- 
mysłu elementy, pochodzące z o- 
wej podświadomości zbiorowej.

Podświadomość zbiorowa przeja­
wia się przede wszystkim w posta­
ci t. zw. instynktów i t. zw. arche­
typów. Pierwsze są dziedzictwem 
naszej natury animalnej t. j. zwie­
rzęcej- Stanowią zwłaszcza odru­
chy samozachowawcze jak n. p. 
instynkty głodu, zachowania gatun­
ku, samoobrony i t. d. Archetypy 
zaś są dziedzictwem duchowej na­
tury człowieczej są wyciągiem jej 
wciąż powtarzających się przeżyć i 
doświadczeń na ziemi. Wyrażają

one jego formy myślowe, jego idee 
i dążenia. Fakt, że wśród niektó­
rych narodów, których historię roz­
dzielają długie wieki, widzimy po­
dobne obyczaje i wierzenia, nieko­
niecznie trzeba przypisywać jakie­
muś pokrewieństwu czy przekazaniu 
lecz właśnie istnieniu pewnych ar­
chetypów, mogących przejawiać 
się a priori, niezależnie od miejsca 
lub czasu. Wszystkich ludzi bez 
względu na ich pochodzenie lub ra­
sę, łączy wspólna historja rozwoju 
od człowieka jaskiniowego aż do 
Czasów dzisiejszych i pozostałości 
tego tysiąclecia liczącego rozwoju 
drzemią w głębiach naszei druszy.

Dr. ST. DĘBOWSKL

choanalizy albo t. zw. psychologii 
głębinowej. Ma ona tylko duże zna­
czenie w leczeniu, ale także może

w młodych latach.
Holandia nie zna 

tucyjnych, ani nie 
lucji. W Holandii

kryzysów konsty- 
obawia się rewo- 
nie ma wrogów

monarchii, ponieważ Juliana ma w 
swym kraju tylko przyjaciół.

oddać usługi każdemu z nas, wska­
zując drogę do poznania samego sie­
bie. , ,Gnoti seauton — poznaj sie­
bie samego — wołał już Sokrates, 
lecz przed mm jeszcze głosili tę 
prawdę kapłani starego Egiptu.

Jednym z najwybitniejszych przed 
stawicieli współczesnej psychoana­
lizy a w dużej części również, jej 
twórcą jest C.G. Jung. Celem tego 
krótkiego artykułu jest zapoznanie 
czytelnika z niektórymi jego poglą­
dami. Jung dzieli pozaswiadome 
dziedziny umysłu na 1) podświado­
mość osobową i 2) poswiadomosc 
zbiorową czyh kolektywną.

Pierwsza z nich mieści w sobie 
wszystko to, co zostało nabyte przez 
rozwój umysłowy człowieka, a 
więc wartości, które można przywro 
cić pamięci. Są to nabyte i zapom­
niane wiadomości, doświadczenia, 
nawyki wreszcie najrozmaitsze stłu­
mione konflikty czyli kompleksy.

Podświadomość zbiorowa nato­
miast mieści w sobie już nie osobis­
ty jednostkowy dorobek człowieka, 
lecz całość jego doświadczeń naby­
tych podczas rozwoju rodowego. 
Jest w niej zawarty naturalny roz­
wój człowieka od pierwszych jego 
początków do dnia dzisiejszego. 
Według Junga, znajdują się już u 
dziecka, które przychodzi na świat 
pewne dyspozycje albo możliwości, 
łączące jego duszę z ogólnym „du­
chem zbiorowym” ludzkości i umoż­
liwiające mu tym samym uczestnict­
wo w doświadczeniach zebranych 
od początku dziejów. Nie znaczy to

Truman przejdzie do historii
(Dokończenie ze sir. 3-ej) 

głównie ze stemplem mniej lub wię­
cej skutecznej obronj czegoś a nie po­
zytywnych zdobyczy. Zapobiegł 
kryzysowi i wojnie, przeszkodził ko­
munistom w opanowaniu reszty Eu­
ropy i Azji, zapobiegł we własnym 
kraju „konserwatywnej kontrrewo­
lucji" przeciw „New Dealowi".

Truman zresztą zdaje sobie spra-

wę ze 
znaje,

swych niedoskonałości. Przy- 
że w obliczu olbrzymich obo-

wiązków mylił się w wyborze dorad­
ców i pełnomocników. Ale jest prze­
konany, że uczynił wszystko, co by­
ło w jego mocy, by przejść do histo­
rii, jako „dobry prezydent".

BRAK TYLKO SUROWICY
WYJAŚNIONY

Prof. J. Boyer wygłosił niedawno 
w Paryżu godny uwagi referat na 
temat paraliżu dziecięcego, znanego 
jako poliomyelitis. Stwierdzi! on prze 
de wszystkim, że nie jest to bynaj­
mniej typowa choroba dzieci, ani 
też nie prowadzi z reguły do parali­
żu. Ilość dzieci w wieku szkolnym, 
zapadających na tę chorobę, wynosi 
tylko 35 proc., a porażenie jest ra­
czej "rzadką komplikacją, bardziej 
zagrażającą osobom dorosłym- Za­
sadniczo Heine Medina przebiega 
łagodnie, a najczęściej tak, że na­
wet chory jej nie zauważy.

Do niedawna mylnie przypuszcza 
no, że zarazek jej występuje rzadko 
i że przenosi się przez bezpośredni 
kontakt, głównie za pośrednictwem

POLSCY RZEMIEŚLNICY WE FRANCJI
DBAJĄ O

Zbyt mało się mówi, pisze i sły­
szy o Wydziale Egzaminacyjnym 
i Sekcjach Czeladniczych przy Zw. 
Kupców i Rzemieślników Polskich 
we Francji .toteż warto wspomnieć 
o działalności tych instytucji i ko­
mórek polskiego życia zawodowego 
we Francji.

Jak kiedyś w Polsce tak i tu, na *

WYSOKI POZIOM ZAWODOWY

urządza kursy zawodowo-dokształca 
jące oraz kursy wiedzy o Polsce-

Obecnie postanowiono prowadzić 
takie kursy dla młodzieży rzemieśl­
niczej przez całe 3 lata tj. przez o- 
kres trwania praktyki. Odbywają się 
one przy każdym okręgu Zw. Kup­
ców i Rzem. Polskich ,a więc w 
Lens, Bruay, Marles-les-Mines,

SEKCJA CZELADNICZA Z.K.R.P. W MARŁEŚ LES MINES
Na zdjęciu: drugi od lewej p. Wojcciech Rabiega — przewodn. wydz. 
egzaminacyjnego, na prawo od niego siedzą kolejno: p. Walerian Budzyń­
ski _  prezes Zw. Kupców i Rzem., prezes Sekcji Czeladników p. Jan
Słysz I p. Szczepan Staniszewski — skarbnik okręgu V-go. Pozostali w 
pierwszym rzędzie — członkowie Zarządu Sekcji Czeladników. Stoją no-

Sekcja Czeladnicza ma piękne i 
godne uwagi cele. Oprócz pieczy 
nad młodocianymi organizuje ona 
kursy i pogadanki zawodowe, udzie 
la pomocy finansowej bezrobot­
nym .chorym i będącym w wojsku, 
pośredniczy w poszukiwaniu pracy 
i spełnia wiele innych zadań zwią­
zanych z rzemiosłem- Pracy syndy- 
kalnej nie prowadzimy, bo każdy z 
syndykatów oparty jest na pewnym 
ugrupowaniu politycznym.

Podziękowałem memu uprzejme­
mu rozmówcy i przyrzeklem odwie 
dzić go przy sposobności i coś wię­
cej napisać.

Jot-es.

MECHANIZM CHOROBY
organów oddechowych. Choroba po 
winna więc występować głównie w 
sezonie schorzeń dróg oddechowych 
a więc w zimie lub na wiosnę. 
Choroba występuje głównie w lecie 
i jesieni. Gdyby zarazki przenosiły 
się przez bezpośredni kontakt, epi­
demie powinny występować w naj­
większych skupieniach ludzkich, ale 
tak me jest.

Według ostatnich dabań zarazek 
Heine Medina jest bardzo pospoli­
ty, a rozpowszechnia się podobnie 
jak-tyfus — za pośrednictwem wo­
dy do picia, kąpieli, żywności itd.. 
przy czym dużą rolę odgrywają mu­
chy- Wirus Heine Medina jest tak 
mały, że przenika przez filtry wo­
dociągowe, a w Instytucie Pasteur’a 
w Paryżu stwierdzono, że utrzymuje 
się przy życiu w wodzie wodocią­
gowej 114 dni.

Większość zarażeń odbywa się za 
pośrednictwem mimowolnych nosi­
cieli. Zdrowa córka człowieka, 
zmarłego na poliomyelitis, wydzie­
lała wirusy przez 123 dni. Wydzie­
lają je również ludzie chorzy na ty­
dzień przed wystąpieniem pierw­
szych obiawów, oraz do 4-ch tygo­
dni po chorobie. Zdrowi nosiciele 
tworzą szczególnie niebezpieczeń­
stwo na wsi jeśli pracują przy pro­
dukcji mleka lub zbieraniu jarzyn i 
owoców, spożywanych później w 
stanie surowym.

Ogromna większość ludzi przeszła 
przez bezobjawową poliomyelitis i 
posiada dzięki temu stałe uodpor­
nienie. Obserwacje wykazały rzecz 
na pozór zdumiewająca, a mianowi 
cie, że choroba ma najłagodniejszy 
przebieg tam, gdzie ludność odda- 
wna styka się z jej zarazkami- Tak

HEINE-MEDINA
jest np. na wyspie Guam, podczas 
gdy wśród Eskimosów zarazek wy- . 
stępuje rzadko i każdy wypadek za­
chorowania prowadzi do ciężkich . 
epidemii, , I

Stąd wniosek, że należy ludzi 
uodpornić przez zakażenie ich wiru­
sami Heine Medina w postaci nie­
szkodliwej, a więc przez szczepie­
nie, podobne jak w wypadku ospy- 
To też wszystkie laboratoria świata 
pracują dziś nad wytworzeniem od­
powiedniej szczepionki. Zanim t® 
nastąpi, obowiązują ogólne przepisy 
nakazujące Zachowanie higieny 
żywności, wody do picia, wody 
ściekowej i kąpieli.

PIERWSZA PODRÓŻ 
DOOKOŁA ŚWIATA

Portugalczyk Magellan nie był " 
jak się sądzi — pierwszym żegla­
rzem, który odbył drogę dookoła 
świata. Miał on taki plan i jako pi®*" 
wszy dostał się, opłynąwszy Amery 
kę, na Ocean Spokojny, ale na Fi­
lipinach został zabity przez tubylców 
Natomiast plan zrealizował jego pier 
wszy oficer Sebastian del Cano, któ­
remu udało się powrócić do Europy, 
opłynąwszy w dalszym ciągu Po(1" 
róży Afrykę.

W tej pierwszej podróży dookoła 
świata wprawdzie stracono z 5 okrę­
tów 4 i większość marynarzy, ®*e 
handlowo podróż opłaciła się. '

Ostatni ze statków „Wiktoria 
przywiózł 532 cetnarów korzeni, któ­
rych sprzedaż z nadwyżką pokrył® , 
koszta wyprawy. Del Cano w do- 
wód uznania otrzymał szlachectwo * 
herb, który na złotym polu przedsta­
wia dwie rolki cynamonu, trzy gał­
ki muszkatulowe i dwanaście goździ­
ków.

wi czeladnicy, którzy otrzymali dyplomy.
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Jak żyje Polonia w

BEZ POLITYKI
We Francji na lotnisko Le Bourget 

pod Paryżem przybyła ze Stanów 
Zjednoczonych w celach turystycz­
nych para małżonków Valentine. O- 
boje liczą po 80 lat, a pobrali się 57 
lat temu. Zamierzają zwiedzić wszy­
stkie atrakcje Paryża łącznie z Fo- 
lies-Bergere.

W Anglii pewien stroskany ojciec 
ubezpieczył się na 10.000 funtów od 
szkód, które mogą wyrządzić trzecim 
osobom jego dwaj mali synowie. 
Roczna premia wynosi tylko 500 fr.

W Niemczech zakupiony przez Ti­
ta, a przeznaczony na ucztę wesel 
ną serwis z porcelany rosenthalow- 
skiej kosztował 8.200 dolarów.

W Holandii przeprowadza się na 
próbę masowe szczepienie ludności 
przeciw grypie.

Na Korei poległ kapral Qvistgaart, 
jedyny syn szefa duńskiej obrony 
krajowej. Służył on jako ochotnik w 
amerykańskiej piechocie morskiej.

W Stanach Zjednoczonych własne 
samochody posiada 63 proc, urzęd­
ników, 69 proc, agentów handlowych 
i 56 proc, wykwalifikowanych robot­
ników. Rocznie na złom idzie prawie 
4 miliony starych wozów.

W Paryżu metro po pomyślnym za­
kończeniu prób zamierza przerobić 
3 linie na nowe wozy z lekkiego me­
talu o ogumionych kołach i na szy­
nach z drzewa. Koła zużywają się do­
piero po 300.000 km, a wozy jadą ci­
cho 1 płynnie.

DALSZE PLANY

Jakie są jego plany na przyszłość? 
Truman zamierza w swym rodzin­
nym mieście Independence zebrać i 
opracować wszystkie dokumenty ze 
„swej epoki". Następnie chce co ro­
ku objeżdżać uniwersytety, by infor­
mować studentów z własnej prakty­
ki o wielkich problemach polityki. 
Zdaniem Trumana istnieje niebezpie 
czeństwo, że rosnąca obojętność społe 
ćzeństwa wobec tych problemów 
może doprowadzić do skoncentrowa­
nia nadmiernej władzy przez ambit­
ne jednostki. Truman z najbliższej 
odległości mógł śledzić to niebezpie­
czeństwo, ponieważ skoncentrował w 
swych rękach władzę prawie dykta­
torską. Obecnie pragnie ostrzec dora 
stające pokolenie przed dopuszcze­
niem do zwyrodnienia demokracji.

Możliwe, że ta misja będzie naj­
ważniejszą w życiu Trumana.

emigracji, Związek Kupców i Rze­
mieślników Polskich utworzy! po 
wielu trudnościach Wydział Egza­
minacyjny. w którego skład wcho­
dzą przedstawiciele różnych ce­
chów rzemieślniczych. Zadaniem 
tej instytucji jest tworzenie mocnych 
polskich kadr rzemieślniczych. 
Przewodniczącym wydziału jest p. 
Wojciech Rabiega, zastępcą p. Ja- 
chimczyk. Wydział dzieli się na 
komisje egzaminacyjne, do których 
wchodzą cechmistrze oraz członko­
wie. Do tej pory utworzono komi­
sje dla zawodów: rzeźnicko-wędli- 
niarskiego, piekarsko-cukierniczego,
krawieckiego,
kiego. fryzjerskiego,

stolarskiego, szews-

chaniczno-samochodowego, 
sko-lakierniczego i innych.

ślusarsko-me-
malar-

Wydział Egzaminacyjny współ­
pracuje ściśle z Francuską Izbą Rze 
mieślniczą w departamentach za­
mieszkałych przez Polaków Do ko- 
misyj przy egzaminach wchodzą 
również: przedstawiciele Zw. Kup­
ców i Rzem. Polskich, Francuskiej 
Izby Rzem., nauczyciel francuski p. 
Legrand oraz polski p. W. Lach. 
Przed każdym egzaminem Wydział

TAM, GDZIE LUDZIE SIĘ GUBIĄ...
Z ZSSR nie powróciło dotychczas 

67 obywateli belgijskich. Z tych 34 
służyło w armii niemieckiej, a 26 
skazano w Belgii zaocznie za kola­
borację.

Douai, Denam itd. Pieczę nad ni­
mi mają okręgi Zw. Kupców i Rze­
mieślników oraz Sekcje Czeladni­
cze- Wykłady wiedzy o Polsce przy 
jąl na siebie Związek Niezależne­
go Nauczycielstwa Polskiego we 
Francji, który przydziela nauczycie- 
la-wykladowcę do poszczególnych 
okręgów.

W Marles-les-Mines zetknąłem 
się z prezesem Sekcji Czeladniczej 
p. Janem Słyszem ,który chętnie u- 
dzielil mi informacji. Ubolewa on 
nad tym. że prasa polska za mało 
interesuje się ludźmi, którzy dla 
dobrej i polskiej sprawy poświęcają 
swój czas ,ba, nawet zdrowie i pie­
niądze, bo pracując społecznie i za­
wodowo sami plącą za przejazdy. 
Prezes Sekcji Czeladniczej współ­
pracuje ściśle z Wydziałem Egza­
minacyjnym oraz miejscowym okrę­
giem. W każdy poniedziałek wie­
czorem urządzą w swym okręgu kur­
sy i pogadanki zawodowo-doksztal- 
cające. które od 2 lat sam prowadzi 
(Dodajtny od siebie, że czyni to bez 
interesownie) Prosił mnie o umiesz­
czenie zdjęcia z ostatnio odbytego 
wręczania świadectw czeladniczych 
nowo wvzwolonvm czeladnikom z 
okręgu V-go Maries, co chętnie 
czynię.

Już od najbliższego tygodnia roz- 
poczną się kursy wiedzy o Polsce 
w Maries .które poprowadzi nauczy 
cielka p. Szabłowska. Odbywać się 
one będą w poniedziałki.

Na linii kolejowej Montlucon- 
Clermont-Ferrand znajdziemy małą 
stację Youx, z której prowadzi dro­
ga do polskiej kolonii Montjoie 
(Puy-de-Dome..

Polacy, którzy osiedlili się tu za­
raz po I-ej wojnie światowej jedy­
nie w celach zarobkowych, nie za- 
tiomnieli o służbie dla Polski i zda 
a od zgiełku politycznego zaczęli się 

organizować.
Jedną z pierwszych organizacji 

było Tow. „Oświata” Górników 
Polskich w Montjoie, założone w 
dniu 11.11.1922 przez pp. Ignace­
go Nowaka, Piotra Fujarskiego i Ja 
na Szvkowiaka- Tow. miało na ce­
lu zachowanie zgody .jedności i mi­
łości pomiędzy członkami, rozpo­
wszechnianie polskich gazet i ksią­
żek i krzewienie czytelnictwa. W

polskie dzieci w wolnych chwilach, 
po pracy w kopalni. Z tego powo­
du należy mu się wielkie uznanie- 
Szkoła polska miała silne fundamen 
ty, bo do dnia dzisiejszego stoi na 
niezachwianym gruncie niepodleg­
łości. Obecnie szkoła jest prowa­
dzona przez górnika-nauczyciela.

Lekcje udzielane są przez 12 go­
dzin tygodniowo. Prócz tego pod 
kierownictwem nauczyciela miejsco­
wego prowadzone są roboty ręczne, 
dla młodzieży.

Młodzi, będący po za szkołą, zor­
ganizowani są przede wszystkim 
w polskim harcerstwie. któ­
re zostało założone w czasie wojny 
i prowadzone przez pp. Jana, Józe­
fa i Henryka Szweików. Obecnym 
drużynowym jest Władysław Krzy- 
rzak- Drużyna harcerska miała swój

TOW. „OŚWIATA” W DNIU POŚWIĘCENIA SZTANDARU

ciągu swej 30-letniej pracy Two 
dało 27 przedstawień teatralnych, 
34 odczytów o Polsce, 20 wycie­
czek krajoznawczych, 13 akademii 
itd.

Zaraz po założeniu Tow. „Oświa 
ta” powstaje niezależna szkoła pol­
ska, a przy mej organizacje miodzie 
żowe. Pierwszym nauczycielem był 
p. Stanisław Nowak, który uczył

najlepszy rozkwit w tokach 1946- 
1949, gdy liczba druhów i druhen 
dochodziła do 60. Obecnie w druży 
nie jest małe przesilenie, zapewne 
chwilowe.

Przy szkole polskiej istnieje Opie­
ka Rodzicielska, dająca pomoce 
dzieciom przez zakup książek i przy 
borów szkolnych oraz prowadząca 
kontrolę nauki języka polskiego.

Montjoie
Jako organizacja kościelna, znan® 

nam są Matki Różańcowe, kto*® 
otaczają serdeczną opieką kapl*cł -■ 
polską w Montjoie i żywo interesu­
ją się chórem kościelnym, prowadź® 
nym przez p. Genowefę Misiaczek-1 
Matki Różańcowe zdobyty się na 
ogromny wysiłek, fundując °' ". 
brąz Matki Boskiej Częstochowskiej 
do naszej kaplicy w dniu 18.8-1945-

Sport w naszej kolonii również n*® 
jest na ostatnim miejscu. Klub 
sportowy ,,Polonia’* został założo­
ny w 1932 roku.

Obecnie grywa w dywizji honor® 
wej w lidze Owemii. Klub ma ta* - 
obszerną kronikę, iż warto mu p®' ■: 
święcić specjalny artykuł w przy­
szłości. Nadmienić należy, iż 
Klubie Sportowym znajdują się J®' , 
dynie górnicy, zatrudnieni w kopal­
ni La Bouble-

Na specjalną uwagę zasługuj1 
nasz sympatyczny i całemu spoi®' 
czeństwowi francuskiemu jak i P®' 
skiemu znany p. Rousseau, zapal®11' 
sportowiec.

Nie wszystkie wspomniane orga­
nizacje są złączone w niezależny**1 
Komitecie Towarzystw Miejsc®' 
wych, co utrudnia pracę narodoW®' .. 
społeczną w kolonii. ObecnV**1 
prezesem K.T.M. jest p- Jan No­
wakowski.

W dniu 23 bm. wszystkie organ*' 
zacje miejscowe wezmą udział 
30-letniej rocznicy Tow ..Oświa­
ta” i zgrupują się pod sztandarem,,2, 
patronką górników „Św. Barbarą, 
oraz ,,Orłem Białym" dla zarnan*' 
testowania swej polskości i syrop3*11 
polsko-francuskiej-
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MILE DZIECKO

Rozkoszne bobo, 4-letni Jonny 
Haver z Nowego Jorku, grzecznie 
i spokojnie się bawił. Siedząc na 
parapecie okna na 14-tym piętrze 
chłopczyk puszczał zwolna na ludną 
ulicę zielone papierki

Papa Haver mimo pośpiechu, z 
jakim zjechał Windą na ulicę, zdą­
żył złapać już tylko .19 zielonych pa 
pierków z paczki zawierającej 500 
banknotów dolarowych. *

Wszyscy w rodzinie, to znaczy ta­
ta i mama, jak też dzieci, a więc Ma 
rysia, Kuba, Janinka i Maciek byli 
zgodni w jednym — nie ma na świe 
cie drugiego takiego psa jak Żabcia. 
Różnicę zdań wywoływała jej ra­
sa. Mała, popielata i kudłata kulka 
na krzywych nóżkach, nie dawała 
się w żaden sjiosób przypasować do 
którejś psiej rasy. Żabcia używała 
na ogólnym uwielbieniu; kąpana i 
czesana przez mamę, karmiona i 
pieszczona przez dzieci, a wyprowa­
dzana na spacer przez samego tatę— 
żyła jak pies królewski.

Pewnego jesiennego dnia mama 
podała na kolację grzybki w śmieta­
nie. Były świetne, wszyscy zajadali 
się ze smakiem. Nagle Janinka za­
pytała: ♦

— Mamusiu, a czy Żabcia lubi 
grzybki?

— Nie wienf, moje dziecko, ale mo 
żerny spróbować.

Próba powiodła się. Ku uciesze ca-

lej dzieciarni — Żabcia zmiatała z a- 
petytem grzybki, których jej Janin­
ka nałożyła pełną miseczkę. Po zje­
dzeniu oblizała się i z godnością od­
daliła się do swego koszyka w kuch­
ni.

Po kolacji tata zasiadł do gazety, 
a mama właśnie myła Maćka przed 
spaniem, gdy na korytarzu rozległ 
się płacz Janinki. Przerażona mama 
wybiegła i próbowała się dowiedzieć 
o co chodzi.

— Żaabcia... Żabci coś się stało! 
Chodź mamusiu, zobacz...

— No dobrze, ale co?
— Nie wiem, kręci się w kółko i 

strasznie piszczy, zdaje się, że ją coś 
w środku boli...

Zwabiona płaczem Janinki cała 
rodzina zebrała się nad koszykiem 
Żabci, radząc co tu robić. Wtem tata 
skrzywił się i powiedział do mamy:

— A wiesz, że mnie też coś gniecie 
w żołądku.

— I mnie też boli — beknął Ma­
ciuś, który namydlony zdążył się już 
przyodziać w nocną koszulę.

— To pewnie te grzyby — jęknął 
tata i zawołał: —: — Nie ma czasu 
do stracenia! Zatruliśmy się wszys­
cy grzybamil Jedziemy do szpitala!!!

Marysia skoczyła do telefonu.
I pozostawiwszy Żabcię ■ jej wła­

snemu losowi, cala rodzina ruszyła 
schodami na dół do taksówki, która 
już czekała przed domem. Smutny 
pochód zamykała mama z Maćkiem 
zawiniętym w koc na ręku. W po­
grzebowym nastroju tata i mama pa 
trzyli przez okna samochodu na ja­
sno oświetlone ulice i niknących bez­
trosko ludzi. Dzieci były widocznie 
rade z urozmaicenia.

Na klinice przybycie całej zatru­
tej rodziny wywołało zrozumiałe po­
ruszenie. Ziawił się cały zastęp pie­
lęgniarek, nad którymi objął komen­
dę młody asystent. Po chwili zaczę­
ła się smutna operacja łykania gu­
mowych sond żołądkowych. Na twa­
rzy Maćka odkrył asystent jakiś po­
dejrzany liszaj ale mama wyjaśni­
ła że to mydło. Maciek darł się w nie

bogłosy i dopiero energiczne ujęcie 
go przez dwie siostry skłoniło go do 
poddania się okrutnemu zabiegowi 
płukania żołądka. Najdłużej trwała 
operacja ta u taty, który, jak się do­
piero teraz wykryło, przed kolacją 
wstąpił na małą przekąskę z rydzy­
kami. Ale spuśćmy zasłonę na to 
przykre widowisko. Lekarz na poże­
gnanie starannie zapisał adres skle­
pu, w którym mama kupiła te nie­
szczęsne grzyby.

* * *
Bladzi i wyczerpani, ale już pewni 

życia, w milczeniu wracali do domu 
Przerwała je Marysia, która dopie­
ro teraz sobie przypomniała, że prze 
cięż Żabci nie zabrano na klinikę. 
Kuba odważnie wyraził przypuszczę 
nie, że Żabcia pewnie już nie żyje.

— Moja Żabcia nie żyyyje... — 
chlipnęła żałośnie Janinka.

— Ja nie chcę, żeby Żabcia była 
zdechła... — wtórował jej Maciuś.

— A gdzie ją pochowamy? — inte­
resował się trzeźwy Kuba.

Ale nie usłyszał na to już odpowie 
dzi, gdyż samochód zatrzymał się

przed domem i obie dziewczynki po­
biegły na górę, aby naocznie stwier 
dzić co się stało z biedaczką Żabcią. 
Gdy reszta rodziny weszła do kuch­
ni. oczom ich przedstawił się nieocze 
kiwany widok.

Skomląc z radości Żabcia z zach­
wytem lizała cztery dorodne psięta, 
a zobaczywszy całą rodzinę zaszcze­
kała tryumfalnie.

Dzieci szalały z radości, a oswobo­
dzony z maminego koca Maciek wy­
konywał jakiś uroczysty taniec. Ku­
ba już wybierał dla siebie czarne 
psiątko, na które też miała ochotę 
Marysia.

Jeden psiak był biały, i miał czar­
ne tylko jedno ucho i nasadę ogona 
zupełnie jak foksterier Pik u miesz­
kających obok państwa Skalskich.

Tata i mama spojrzeli po sobie. 
Pierwsza opamiętała się mama.

— To są skutki twoich wieczor­
nych rozmów z panem Skalskim, 
gdy razem wyprowadzacie psy... sze 
pnęła do taty.

Tata uśmiechnął się kwaśno, co 
w jego sytuacji było zupełnie zrozu­
miale. Cz,

UCZCZENIE 
BOHATERA-PISARZA

Paryż (A.F.P.). — W obecności mi­
nistrów, admirałów i generałów, ****' 
nister b. kombatantów Tempie ora2 
przewodniczący związku pisarzy 
kombatantów Chanlaine, złożyli P11' 
blicznie hołd komandorowi L’Herrn* 
nier, inwalidzie, dowódcy łodzi P°® 
wodnej „Casablanca" i autorowi Jtsił 
ki pod tym samym tytułem. Kom3*1 
dor L’Herminier był tym wojskowy*11’ 
którego niezwykle śmiała wyprą" 
łodzią podwodną z Afryki północna* 
na Korsykę w r. 1944 umożliwiła 11 
wolnienie Korsyki i przyczyniła 
do klęski Niemców na Morzu Sr® 
ziemnym.

L’Herminier jest odznaczony "iel 
kim krzyżem Legii Honorowej ; n*e. 
dawno napisał nową książkę o sW ' 
służbie na morzu p. t. „Między n* 
bem a ziemią".

ODZNACZENIE 
KATOLICKIEGO 

DZIAŁACZA
Paryż (A.F.P.) — Prezes francus­

kiego „komitetu warstw średnich 
założyciel światowego funduszu P 
mocy studentom oraz były dług0 e . 
ni prezes katolickiego stowarzysz 
nią międzynarodowego „Pax R°nl 
na" Roger Millot otrzymał P1'011'^ 
cję na oficera Legii Honorowej- 
Millot jest znanym przyjacielem r 
laków.
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WTOREK
*W. MARCINA Z TOURS, bp, w.

ŚRODA
5 BRACI MĘCZENNIKÓW

WTOREK
$w. Marcin urodził się w r. 316 w 

™barii (dzisiejsze Węgry), jako syn 
oficera rzymskiego. Sam został też 
słnierzem i służył w legionach kon- 

WariBjusza w Galii, gdzie przyjął 
^ześcijaństwo. Po wystąpieniu z 
Wjska był szereg lat pustelnikiem 
M Genuą i założył klasztor Liguge 
M Poitiers, najstarszy na ziemiach 
dzislejszej Francji. Wbrew swej wo- 
11 został biskupem Tours.
,Iest to pajbąrdziej znany święty 
Wolicki Europy. Zycię jego opisął 

Rnskj pisarz Sulpicjusz sżwerus. 
ŚW, Marcinie istnieje wiele pięk­

nych podań. Najbardziej znane 
. nich opisuje, jak oficer rzymski 
(,^cin spotkawszy nędzarza prze- 

mieczem swój płaszcz i ofiaro- 
połowę biedakowi. W nocy miai 

Jtzeć Chrystusa odzianego ofiaro- 
anł częścią jego płaszcza.

SKODA
"Pięciu Braci Polaków" jak Ich 
az7wano nie byli braćmi i nie wszy

Ich

ś°y byli Polakami: Benedykt 1 Jan 
y,i Włochami. Gdy Bolesław Chro- 
7 szukał misjonarzy, zgłosili się 

niego ci dwaj i Niemiec Bruno 
Przybrawszy dwu Polaków: Izaa- 

4 * Mateusza, osiedli w klasztorku 
6 Ujścia Obry do Warty. W nocy 
810 na li listopada 1003 na ich pu- 
**elnię napad li zbrojni rabusie i za- 
^dowali czterech zakonników, 
) Bruno był nieobecny), oraz ich 
c!1,opca Krystyna, a pustelnię spa- 

■ Ciała męczenników pochowano 
* h kościółku. Później ich relikwie 

61 Kazimierz Odnowiciel umieścił
Pustelni kamedulskiej pod Koni- 

^etn, we wsi zwanej Kazimierz.
dennicy „Kazimierscy", są to 

^!®rwsi kanonizowani Polacy,

Muzyka Chopina, — twierdzi Gide 
— w swej książce* „Notes sur Cho- 
pin" jest muzyką najczystszą, jest 
muzyką bez domieszek. Jako Fran­
cuza cieszy Gide’a fakt, że jeśli w 
Chopinie od pierwszej chwili odczu­
wa inspirację polską, ^twierdzić mo­
że również w jego materiale muzycz 
nym jakość francuską chwytu, prze­
jawianie się stale ducha latyńskie- 
go, jego kulturę i umiarkowanie.

I tu — sprzeczność, sprzeczność 
dwukrotna. Na skutek przeciwsta­
wiania Chopina Wagnerowi.

Jeśli istotnie masa, ciężar, patos, 
nadmiar, gigąntyczność, bryła pan- 
germańska u Wagnera jest zgoła 
inna niż wątle, jednoinstrumenlo- 
we niemal dzieło Chopina, o tyle po­
ziom tych dwu muzyk jest tak od­
mienny, iż poróionywanic ich wpro­
wadza w błąd czytelnika, obniżając 
wartość Chopina, podwyższając war 
tość Wagnera. Wagner jest to deka­
dentyzm spotworniały przez swe 
wyskoki burżyazyjne, na szlafmycę 
z kutasem poczciwego piwosza na- 
kladający pikelhauhę. Chopin nato­
miast rozrasta się i obejmuje świat 
cały w nieustannym pochodzie zwy­
cięskim. Można Chopina przeciwsta­
wić Wagnerowi jak Szekspir prze­
ciwstawiał Arieta Kalibano.wJ. Nie 
można go przeciwstawiać jak prze­
ciwstawia się Mickiewicza Słowac­
kiemu, gdyż tworzy to poprostu 
mylny obraz rzeczywistości.

Ciekawe jest y> związku z powyż­
szym ( i to właśnie jest ta druga 
sprzeczność) stanowisko Gide’a wy­
kazane w dalszej części .książki o 
Chopinie gdzie podane są wyjątki z 
jego pamiętnika. Na skutek zapyta­
nia wystosowanego przęz Berliner 
Tageblalt w r. 1908 o wpływie wa- 
gneryzmu na Francję i Europę, A. 
Gide odpowiada że ma wstręt do 
muzyki i do postaci Wagnera, ąwer 
sję gwałtowną, która z latami wzra 
sta bez przerwy. Stwierdza, że mu­
zyka Wagnera jest barbarzyńska. 
Ze wielkość jego jest masą, która 
egzaltuje wtedy tylko, kiedy rozgnia 
ta słuchacza. Jąki więc powód w

trzydzieści lat później skłonił Gide’a 
do odnajdywania przeciwieństwa 
charakteru, nie poziomu, muzyki 
Chopina tołaśuie w Wagnerze? Tru­
dno mi na to znaleźć odpowiedź?

Tym bardziej że zaraz, na drugiej 
stronie przychodzi inne porównanie. 
Porównanie Chopina z Baudelaire’- 
cm, przede wszystkim s jego „Kwia 
tami zła", przez właściwą, obu 
twórcom odpowiedzialność w pracy 
ich nad czystością tonu, nad inten­
sywną koncentracją właściwych 
znaczeń jak w melodii tak i w sło­
wie. Do porównania tego pozwolił­
bym sobie-dodać jedną tylko uwagę. 
Stwierdzając jego niewątpliwą słu­
szność, określam je jako próbę po­
równywania anioła z diabłem, któ­
ry przecież nie jest niczym innym 

' jak również aniołem, tyle tylko że 
upadłym. Baudelaire był przecież 
poetą „przeklętym’’.

Nadztoyczaj ciekawe i prawdziwe 
są uwagi Gide’a o sposobie wykony­
wania utworów Chopina. O tej wir- 
tuozetii wykonawców którzy ukazu­
ją przede wszystkim zręczność sWą

J błyskotliwość, siląc się na efekt, i, 
powiedzmy, szybkość niemal już 
cyrkową w tuykonywaniu utworu 
— zabijając to co w Chopinie jest 
subtelnego, pełnego wątpliwości, wa 
kania, poszukującego, improwizacyj 
nogo. Muzyka Chopina winna być 
głoszona niemal szeptem, tak jak 
ją ongiś grał Chopin sam. Muzyka 
ta ma w sobie coś z konfesjonału; 
jest to wielka prawda wypowiada­
na z trudem, z oporami wewnętrzny 
mi. Nie można jej traktować jak 
traktuje się Liszta, który cały jest 
przede wszystkim wirtuozerią i e- 
feklem błyskotliwym. Tę powolność 
pełną namysłu, aby każdy ton 
brzmiał, swą pieśnią, miał u nas Pa 
derewski, który nie szedł w interpre 
tacji Chopina na żadne ustępstwo 
na rzecz efektu, taniego chwytu czy 
zadowolenia publiczności..

Książka Gide’a ukazuje jeszcze 
raz jak wielkim zjawiskiem w mu­
zyce światowej jest postać Chopina 
oraz ile z niego mogą czerpać, nie 
wyczerpując go, mijające pokolenia.
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EMIGRACYJNYCH

Polskie Oddziały Wartownicze u-
fundowały w roku bieżącym nagro­
dę za działalność w dziedzinie sztuk 
plastycznych i zwróciły się do Spo­
łeczności Akademickiej Uniwersy­
tetu Stefana Batorego z prośbą o 
wyłonienie Jury. Społeczność Akade 
micka, podtrzymująca na obczyźnie 
tradycje uczelni wileńskiej, która po 
siadała wydział sztuki, zorganizowa 
la w Londynie Szkolę Malarstwa 
Stalugowego pod kierunkiem profe­
sora wszechnicy wileńskiej, Maria­
na Bohusza Szyszki.

OD 15. X. DO 15. XI. 
„MIESIĄC HARCERSKI" 

Udzielcie pomocy Harcerstwu 
•kiemu we Francji 

Dom rodzinny I Harcerstwo 
dwie twierdze polskości.

Pol-

Niech nie zabraknie nikogo na liście 
ofiarodawców

Zamawiajcie orzełki wydane z racji 
Miesiąca. Wpłaty należy kierować 
bezpośrednol na konto czekowe 
c.c. Paris 67-36-93. Union des Eclalreur 
Polonais, 32, rue Basfroi, Paris XI.

«W mojej osobie odznaczono Francję
DEKLARACJA FRANCOIS MAURiACA — LAUREATA NOBLA

Paryż (A.F.P. — Francois Mau­
riąc członek Akademii Francuskiej 
odznaczony w tym roku nagrodą 
literacką Nobla, oświadczył dzienni­
karzom, że jest to największy zasz­
czyt, jaki go kiedykolwiek spotkał.

„Wyrażam głęboką wdzięczność — 
mówił pisarz — Królewskiej Akade­
mii Szwedzkiej za ten zaszczyt. W 
tym momnecie myślę o jnnych pisa­
rzach francuskich mego pokolenia, 
którzy równie a może więcej niż ja, 
zasłużyli na nagrodę Nobla, szczegół 
nie ząś o Georges Duhamel, o Jules 
Romains, o Andre Maurois.

Dla pisarza takie wyróżnienie, po­
chodzące od innego narodu ma nad­
zwyczajną wagę, ponieważ jest jak­
by przedsmakiem sądu potomności,

a także świadczy a tym świecie po­
wieściowym, który sam stworzył, 
Nagroda bowiem — pozwala mu 
wnosić, że stwęrzył typy ludzkie, któ 
re znajdują zrozumienie w różnych 
krajach".

Mauriąc zakończył: „Będzie się mó 
wiło z okazji mojej nagrody, że od­
znaczono Francję. Jest rzeczą nad­
zwyczaj wzruszającą dla człowieka 
ucieleśniać swoją ojęęyznę, choćby ? 
okazji nagrody lilerackiej",

Jak wiadomo przed Mauriac’iem 
otrzymali nagrodę literacką Nobla 
pisarze francuscy: Sully Prudhom­
me (1901), Frederic Mistral (1904), 
Romarti Rolland (1915), Anątcle 
France (1931), Henri Bergson (1927),

Roger Martin du Gard (1937), Andre 
Gide (1947). Ponadto otrzymał nagro­
dę w roku 1911 Maurice Maeterlinck, 
Belg piszący po francusku i mieszka 
jący we Francji.

W skład Jury powołano: Stefana 
Arvaya, prof. M. Bohusza Szyszkę, 
dra Karolinę Lanckorońską i dr Ste 
fanię Ząhorską. Ponadto jako repre 
zentanlów fundatorów zaproszono 
do Jury dra Tymona Terleckiego i 
red. Ludwika Bojczuka ( z zespołu 
redakcyjnego „Ostatnich Wiadomo­
ści').

Jury postanowiło przyznaną kwo­
tę podzielić na 5 części i przyznać 
pięć nagród po 40.000 franków: An­
drzejowi Bobrowskiemu (rzeźba), Ta 
deuszowi Unickiemu (malarstwo), 
Marianowi Kościałkowskiemu (ma­
larstwo), Zygmuntowi Turkiewiczo­
wi (malarstwo) i Aleksandrowi 
Wernerowi (grafika).
' Uroczystość wręczenia nagród, po 
łączona z otwarciem wystawy lau­
reatów, odbędzie się w dniu 16 listo 
pada b.r. w Londynie.

ZGON MALARKI
W Domu Pisarzy Polskich w Lon­

dynie zmarła ś.p. Krystyna Herling 
Grudzińska, której obrazy cieszyły 
się dużym powodzeniem na wysta­
wach w Rzymie i w Londynie (w 
ramach „London Group’). Recenzen­
ci angielscy pisali i dużym uzna­
niem o talencie zmarłej przedwcze­
śnie malarki polskiej. Była ona żo­
ną znanego pisarza Gustawa Her­
ling Grudzińskiego, autora „Innego 
świata", tłumaczonego i wydanego 
w języku angielskim, francuskim 
(w przygotowaniu) i chińskim.

wpłacili uchodźcy
Ks. prałat Burant 

w dyskusji 
o prawie imigracyjnym

W jednej z amerykańskich rozgło­
śni radiowych w New Yorku, odby­
ła się bardzo interesująca półgodzin 
na dyskusja na temat obecnie obo­
wiązującego prawa imigrącyjnego 
St. Zj. W dyskusji brał udział; Ks. 
Prałat Feliks F. Burant, prezes Pol­
skiego Komitetu Imigracyjnego,

Ks. Prałat Burant, przedstawiony 
przez moderatora, jako prezes jed­
nej z najpoważniejszych polskich or 
ganizacji w St. Zj., która zapewniła 
tysiącom uchodźcom gościnę na wel 
nej ziemi amerykańskiej, rozwinął 
szczegółowo niesprawiedliwą zasa-

Tak cicho, że

nieomal nieprawda

Prezydent Argentyny Peron, 
świadczył, że — podobnie

o-
iak

Chrystus Pan — jest bliski Golgo­
ty.

— Jako twórca peronizmu muszę 
iść za przykładem Chrystusa. Lecz 
ja zostawię nie dwunastu, ale mi­
liony uczniów, którzy uwiecznią 
moją wiarę.

POLON JM. WE FRANCJI
. p«lskle Kat. Stow. Uniwers. „Yeri- 
*" zawiadamia, że

Zebranie miesięczne odbędzie się 
^ nieąZjeię ją bm., w Polskim Se- 
l/Jv^um Duchowym, 5, rue des Ir- 
6;n44isi Paris (5) (metro: Monge, Car- 

q4 Lemoine lub Luxembourg).
ge łodz. 9.30 Msza św. w Kaplicy 
Oj^Ułrium. Po wspólnym śniada- 
De,' P- inż. Tadeusz Rzewuski, czlo- 
t Komitetu Międzynarodowego In- 
''yy k w — "P#x n°mana” (M.LLC,), tzu^l0Si odczyt Pł-: „Inżynier w obli- 
, zagadnień socjalnych".

bea Obranie Koła Różańcowego od- 
lijoz*6 się również dn. 16 bezpośred-

Po dyskusji nad odczytem.
fcJ Koło Studium Religijnego. Na ze- 
B n*u Koła w środę dn. 26 listopada

20.30 w lokalu Stow, Studen- 
łis tulskich, 4, rue de 1’Odeon. Pa- 

IB) (metro: Odeon), zostanie omó- 
p(°ria allokucją Papieża Piusa XII 

■ "Podstawowe zasady ładu w pań- 
,lwach".

Komisja Rewizyjna. Nadzwyczaj-
"’alne Zebranie z dn. 22 czerwca 

61,j Wybrało Komisję Rewizyjną w 
przewodniczący — mec. Leo- 

Rudowski; członkowie: Jadwi- 
11(1 Chojnowska i Henryk Gratkow-

*^enteuil.
^le-kie przedstawienie teatralne

"Kwatera nad Adriatykiem", zor- 
j|P'zowana staraniem Kat. Slow. 
ź d(izieży Polskiej t. 1 m. „Polonia" 
6Ąrgenteuil, odbędzie się dnia 16 bm. 
B^°dz. 15 w saH Notre-Dame de Lour-

Przy avenue Jean Jaures w Ar- 
'fenu. Ta wesoła trzy-aktówka 

tii.^stawia życie trzech polskich żoł- 
jetray We Włoszech w 1946 r. Obiecu- 
pif)ny dużo śmiechu!... Wszystkie 
d'/^ezki i Rodaków z Argenteull 1 
J. licy, o liczne przybycie i poparcie 

wymienionego przedstawię- 
’ i»k najserdeczniej prosimy i z 
y Uprzejmie dziękuje.

Za Zarząd:
, I. Stróżyńska, sekr. 

tAlll-AUMINES.

6i^°ło Rez. i b. Wojsk, urządza zebra-
]6 bm. o godz. 15 w lokalu p. 

lj^rnackiego, dawniej p. Kudłaszyka. 
^.apa: Wobec ważnych spraw do 

atwienia obecność każdego człon- 
j®st obowiązkowa.

Za Zarząd:
Brylewski, prezes.

dziennika „Słowa Polskiego", który
zaczyna 
kolacji, 
klestry, 
wurowe

docierać wszędzie. Po sutej 
przy dźwiękach polskiej or- 
puszczono się w tany. Bra- 
oklaski zdobył p. Budzyński

za wyprowadzenie poloneza, który 
wypadt świetnie, zachwycając mło­
dzież nie znającą pięknych polskich 
oberków, krakowiaków, poleczek i po­
loneza. Krótkie przerwy taneczne 
przeplatano śpiewem polskich pieśni 
by przypomnieć kochaną Ojczyznę. 
Nastrój rodzinny i koleżeński podo­
bał się wszystkim 1 pozostanie dobrą 
lekcją dla młodzieży polskiej, by idąc 
w ślady Rodziców, pielęgnowała pięk­
ne staropolskie tradycje.

Brawo Kurkowcy!

Procha. Przy pianinie p. Ometz. Po 
przedstawieniu — bal do północy. 
Wstęp wolny. Bufet na miejscu.

Zarząd KMT'u wyraża nadzieję, że 
każda Polka i Polak będą uważać za 
swój obowiązek uczestniczyć w obcho 
dzie, o co zresztą bardzo prosi.

konaniu zespołu amatorskiego Tow. 
Gimn. z Metzu, a wreszcie zakończe­
nie Akademii odśpiewaniem Roty.

Część II: Zabawa taneczna do godz. 
5 rano, z udziałem orkiestry grającej 
polskie melodie taneczne.

Prosimy o liczne i punktualne przy­
bycie. Dochód z tej imprezy przezna­
czono na szkoły dla polskich dzieci.

Za Zarząd Koła:
Józef Jankowski, prezes 

Stanisław Pszczółkowskl, sekr.

Znany aktor francuski Jean Ma­
rais, wyznał w wywiadzie praso­
wym, żę jego główną dewizą jest 
kochać.

— Do kogo chciąłby pan być po­
dobny fizycznie i moralnie?

— Do Pana Jezusa fizycznie i 
moralnie.

— Czego się Pan obawia najbar­
dziej?

— Głupoty — padła skromna od­
powiedź.

Zgadzam się w tym z p. Mąrajs.

RECITAL ŚPIEWACZY 
ST. BOJAKOWSKIECO

P. Stanisław Bojakowski, bawią­
cy przejazdem w Londynie popular­
ny tenor radia belgijskiego i holen­
derskiego, wystąpił z osobnym reci­
talem śpiewaczym w sali Domu 
Kombatanta. Żywo przyjęty przez 
licznych słuchaczy program obejmo­
wał szereg pieśni polskich, włoskich 
j francuskich. Akompaniował p. 
p. Bernard Czaplicki.

Recital zorganizowało londyńskie 
Koło SPK Nr 5.

P. Bojakowski jest synem znanego 
przed wojną w Wilnie nauczyciela 
muzyki i śpiewu. Już jako uczeń wi­
leńskiego konserwatorium zapowia­
dał się na dużej klasy śpiewaka. Wo 
jenna przymusowa długa przerwą 
w nauce nie ograniczyła jednak je­
go możliwości. Po wojnie zostął w 
Belgii i szybko dał się poznać radio­
słuchaczom belgijskim i holender­
skim. P. Bojakowski projektuje w 
niedługim czasie kilka występów we 
Francji i nie jest wykluczone, że 
przeniesie się na stałe do Paryża.

(d.s.)

Ks. prałat Feliks F. Burant.

dę, na jakiej oparto system kwot 
narodowościowych, klórych ostrze 
wymierzone jest przede wszystkim 
przeciw krajom Europy środkowo­
wschodniej. Ks. Prałat Burant zacy­
tował w dyskusji dwa bardzo wy­
mowne dnwady,, zaczerpnięte z wy­
drukowanego ostatnio sprawozdania 
„Displaced Persons Commission". 
Wynika z nich miąnowjcie, że po­
nad 17 tysięcy nowoprzybyłych Di- 
pisów nosi już mundur amerykań­
ski i że koszt sprowadzenia imigran­
tów wyniósł 19 milionów dolarów, 
(nie licząc kosztów poniesionych 
przez IRO), ale jak pisze komisja le 
deralna w swym raporcie — w 
pierwszym roku przebywania w U. 
S. A., nowi imigranci zapłacili już 
57 milionów dolarów podatku docho 
dowego od swych zarobków, czyli 
że w jednym roku trzykrotnie pokry 
li rządowi to, co w ciągu czterech 
lat wydał na ich sprowadzenie.

Jot-es.
TROYES.

W niedzielę 16 listopada o godz. 16 
odbędzie się w sali des Fetes Quar­
tier Bas — obchód Święta Niepodleg­
łości, organizowany przez K.T.M. W 
programie: koncert orkiestry polskiej 
pod dyr. p. Surowego; przemówienia, 
z których jedno wygłosi przedstawi­
ciel Fed. Obrońców Ojczyzny i redak­
tor „Syreny" dr St Paczyński; śpie­
wy solowe i chóralne, popisy dzieci, 
przedstawienie teatralne Pomocy O- 
światowej. Zespół aamtorski, to jest 
pp.: Kwiatkowska i Tabacka, Maj, 
Tabacki i W. Proch, odegra 1-aktową 
sztukę z czasów napoleońskich pt.: 
.Huzar i Woltyżer". Reżyseria p. M.

THIONVILLE.
Koło Rez. i b. Wojsk. zaprasza sza­

nownych Rodaków i Organizacje z 
Thionville i okolicy na Święto Nie­
podległości, które urządza w dniu 16 
bm. w Hotel de France. Przez maso­
we wzięcie udziału w tym Święcie, — 
cihcemy okazać otoczeniu nasze prag­
nienie odzyskania Wolnej i Niepod­
ległej Polski, o którą walczymy. W 
przemówieniu na Akademii zapozna­
my się z historią i znaczeniem Święta 
Niepodległości.

Program uroczystości:
Msza św. w kaplicy św. Magdaleny 

o godz. 10 z udziałem sztandarów i 
przedstawicieli organizacji; Uroczystą 
Akademia o godz. 20 w Hotel de 
France.

Część I: otwarcie i powitanie go­
ści; odśpiewanie hymnu narodowego; 
oddanie hołdu poległym braciom na 
szym, którzy walczyli o wolność Pol­
ski i zginęli na polu walki, w obo­
zach kaźni i więzieniach; przemówie­
nie referenta oświatowego kombatan­
tów na Wsch. Franc.; przedstawicie- 
nie teatralne pt.: „Gorzałka" w wy-

PODZIĘKOWANIE SIERŻANTOWI 
ARMII AMERYKAŃSKIEJ

P. JÓZEFOWI USLOSKIEMU

Zarząd Oddziału Slow. Polekieh 
Weteranów (Niemcy Południowe), 
wyraża sierżantowi Armii Amerykań­
skiej, p. Józefowi USLOSKIEMU naj­
serdeczniejsze, żołnierskie podzięko­
wania za dar w postaci 180 ampułek 
penicyliny, przeznaczonej do bezpłat­
nego rozdania między członków na­
szego Stowarzyszenia (dla chorych b. 
żołnierzy Armii Polskiej).

Hojny ten dar świadczy o wyso­
kim stopniu wyrobienia społecznego 
I jest dowodem łączącej nas więzi du­
chowej z Rodakami zza oceanu,

Zarząd Oddziału Stow. Pol. Wet.
(Niemcy Południowe)

Miasto Coventry w Wielkiej Bry­
tanii ofiarowało burmistrzowi Bel 
gradu samochód produkcji brytyj­
skiej. Ofiara ta była gestem re­
wanżowym za nadesłanie przez 
Jugosławię materiałów budowla­
nych na odbudowę zburzonych 
teatrów w Coventry w czasie blit- 
z'u niemieckiego. Samochód został 
dostarczony w kwietniu i korzy­
stał z niego niejednokrotnie sam 
Tito. Wszystko było by w porząd­
ku, gdyby nie to, że mieszkańcy 
Coventry zapomnieli zapłacić fir­
mie za samochód. Firma zażąda­
ła pieniędzy, bądź zwrotu samo­
chodu. Burmistrz Coventry zwró­
cił się z tragicznym apelem o 
zbiórkę na auto. Zebrano dotych­
czas 600 funtów, trzeba 1800. Rad­
cy Coventry głowią się nad wydo­
byciem reszty pieniędzy, aby unik­
nąć skandalu.

CICHO-CIEN.

PODZIĘKOWANIE
Wielebnym Księżom, Przedstawicielom Organizacji oraz Instytucji, 
Przyjaciołom I Znajomym, którzy okazali tyle życzliwości I sympa­

tii w związku ze śmiercią i pogrzebem Męża mojego
śp. AUGUSTA ARTURA

MICHAŁOWSKIEGO-MATKOWSKIEGO 
ekładam tą drogą serdeczne „Bóg zapłać" 

HELENA MICHAŁOWSKA-MATKOWSKA.

Wszystkim tym, którzy w związku ze śmiercią
S.p. AUGUSTA ARTURA 

MICHAŁOWSKIEGO MATKOWSKIEGO 

kierownika Administracji «Słowa Polskiego* 
nadesłali nam kondolencje, a więc Przedstawicielom Orga­
nizacji, Prasie Polskiej, Czytelnikom, Korespondentom i 

Współpracownikom wyrażamy szczere podziękowanie
WYDAWNICTWO „SŁOWA POLSKIEGO"

■łiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHniiiiiiimniinłiiiimiiiiiimiiiiimiiimiiiiiiimiimiiiiiiiiiijĘ rozpoczął Impertynencklm tonem. — Rozumiem wszystko. Chce
ROMAN ORWID-BULICZ

IĄC/M1C7KA 
HANKA

POWIEŚĆ

mnie pani wydać w ręce amerykańskie...
— W żadne «ręce» nie chcę pana wydawać — odpowiedziała

spokojnie. — Natomiast muszę z panem porozmawiać.
— Wobec tego zejdźmy na dół — zaproponował. Tutaj w

Wiem tyle tylko o nim, że wczoraj wieczorem rozmawiał z poszukiwa­
nym przeze mnie Kudllkiem.

Żandarmi, porozumieli się między sobą, a następnie popycha-

^Rles-les-mines

wieczorek Bractwa Kurkowego 
Bun,6** P' Lisa PrzybyU gremialnie 

kowcy z ich rodzinami oraz za- 
tlr?SZen* suicie w osobach pp.: sekre- 
r? z Policji (w zastępstwie komisa- 
hoi~L Stanisław Budzyński — senior 
lęrj 'ego rzemiosła we Francji, Wa- 

Budzyński — prezes Związku 
ej, c6w i Rzem. Polskich we Frań- 

'a/- Jutzi, Waśkowski, Franciszek 
* Lis — miejscowi kupcy. 

,areia dokonał prezes p. Hercka 
*Uiłe ° tez przybyłego ks. prób. Pa- 
hyj , Oraz przedstawiciela „Słowa 

le80"- Bo przemówieniach p. 
ikr rian Budzyński, ks. Pakuła i 
kj > "e Banie zaczęły podawać buł. 
ł>laeek60rące kiełbaski, oraz kawę 1 
Be Przyczem gawędzono na róź- 

e,ńaty, nie pomijając nowego

75
Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczyński, 

członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką I zaręcza się z nią w drodze. 
Rozchorowawszy się, kapitan zatrzymuje się z Hanką u niemieckiego leka­
rza, Dr Kudlicka, który prosi go o wysłanie listu do krewnej w Niemczech. 
List ten staje się powodem aresztowania kapitana w Pllżnle przez Amery­
kanów. Hanka spotyka w schronisku towarzyszów podróży Klńskiego I 
Szwedowskiego, którym udało się uniknąć uwięzienia przez Czechów. 
W Pilżnie zjawia się również rzekomo aresztowany przez Bezpiekę Leon 
Kudlik. Amerykanie poszukują go uzależniają zwolnienie kpt. Czesława 
od odnalezienia Kudlika przez Hankę.

— A jaką ma pani sprawą — zapytał niechętnie zaczepiony 
przez nią człowiek.

— Zaraz się pan wszystkiego dowie. Porozmawiamy w towarzy­
stwie amerykańskiej żandarmerii.

— Ja do pani nic nie mam ■— zaczął pojednawczo. — Nie 
wiedziałem kim pani jest i dlatego podszedłem, aby porozmawiać. 
Złego nic nie zrobiłem, a więc proszę, niech mnie pani dzisiaj zosta­
wi w spokoju. Jestem takim samym Polakiem jak pani. Nie róbmy 
sobie przykrości. Na obcym gruncie trzeba sobie pomagać, a nie 
szkodzić...

—. Nie chcę panu szkodzić, ale muszę otrzymać pewne infor­
macje.

Nieznany Hance człowiek zmienił nagle ton:
— Wstyd, aby Polka godziła się grać rolę «szpiclówki» —

biurze za dużo ludzi się kręci. Każdy słucha... Każdy patrzy...
Hanka zgodziła się. Za chwilę wszyscy wchodzili już do świetlicy 

znajdującej się na parterze. W pewnym momencie, zanim Hanka 
mogła się zorientować co się stało, nieznany jej osobnik siłą odtrącił 
jednego z żandarmów, a następnie całym pędem rzucił się do ucieczki. 
Przeskakiwał po parę schodów, za chwilę znikł w bramie i wybiegł na 
ulicę. Amerykanie, nie namyślając się wiele, puścili się w pogoń. Je­
den z nich wyjął z kieszeni gwizdek. Ostry dźwięk rozległ się nagle 
w całym budynku. Tłum ludzi, stojący na korytarzu, z przerażeniem 
obserwował rozgrywającą się scenę.

Gdy Hanka wybiegła na ulicę, zdążyła jeszcze zobaczyć ucie-
kającego człowieka — znikł właśnie za zakrętem, a tuż, tuż za nim 

ucieknie — pomyślała szybko. —biegnących żandarmów. — Nie
Jest stary, niezgrabny, a ci wysportowani Amerykanie na pewno po­
trafią go zatrzymać. — Cała dygotała ze zdenerwowania.

Siedzący przy kierownicy Amerykanin zapuścił starter, nacisnął 
sygnał alarmowy i szybko ruszył przed siebie. Za chwilę znikł za za­
krętem. Na trotuarze posłowali ludzie i gapili się. Kilku chłopców 
pobiegło za samochodem. _ _

Oparła się o ścianę i oddychała głęboko. Serce waliło jak mło­
tem. Wdała się w jakąś groźną I skomplikowaną awanturę.

Po upływie kilku minut rozległ się sygnał syreny alarmowej I 
auto wojskowe z powrotem zjawiło się na ulicy. Wewnątrz wozu sie­
dzieli żandarmi, trzymając za rękę szamocącego się człowieka.

Chwała Bogu. Złapali go — pomyślała Hanka. — Zaraz będę 
już wiedziała w jaki sposób odszukać Kudlika.

Gdy auto zatrzymało się przed bramą, jeden z żandarmów otwo­
rzył drzwiczki i zapraszał Hankę do wnętrza:

__ Weźmiemy tego człowieka do komendy — odezwał się po
francusku.

— To nie jest Kudlik 
miejscu porozmawiać z tym

jąc lekko zbiega zaprowadzili do znajdującej się na parterze 
kalnl.

Po usunięciu z pokoju świadków. Jeden 
się do Hanki:

— Proszę z nim porozmawiać. Ponieważ 
rzemy go ze sobą.

z żandarmów

uciekał, I tak

na

odpowiedziała. — Chciałabym na 
— wskazała wzrokiem uciekiniera. —I

pocze-

zwrócił

zabie-

Przytrzymany oddychał głęboko. Rzucał 
Hankę, na Amerykanów I milczał.

—• Może już pan mówić? — zapytała.
Nic nie odpowiedział.

nerwowym wzrokiem

— Powinien pan mówić prawdę — rozpoczęła znowu. — Nic 
panu nie grozi. Chcę się dowiedzieć tylko, gdzie mogłabym odnaleźć 
Leona Kudlika, z którym pan wczoraj rozmawiał.

— Żadnego Kudlika nie znam — odpowiedział zadyszanym 
głosem. — Czego wy ode mnie chcecie? Jestem członkiem komitetu 
repatriacyjnego...

—- Widziałam jednak, że pan z nim konferował...
— Z kilkudziesięcioma ludźmi rozmawiałem...
— A więc nie zna pan Leona Kudlika?
—— Nie.
— Wobec tego nie mam więcej pytań. Pojedzie pan teraz do 

komendy amerykańskiej.
Zbieg obrzucił Hankę podejrzliwym wzrokiem, widać było, że 

chce o coś zapytać, w ostatniej chwili zawahał się.
W pokoju panowała cisza.
— No i co będzie? —- Nie chce pan mówić?
— A o co chodzi?
—. Gdzie mogłabym się zobaczyć z Leonem Kudlikiem?
—. Niech go pani szuka. Ja nie znam tego człowiek.a.
Żandarmi przez cały czas pytająco spoglądali na Hankę. Nie 

wiedzieli kim jest przytrzymany przez nich człowiek, sądzili Jednak, 
że musi być przestępcą.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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GŁOS MAJĄ
Wojna w Indochinach - walka

KOMUNIŚCI

Strach 
ma wielkie oczy

Komunistyczna ,,L Humanite 
dostaje gorączki. Nawiązując do 
deklaracji Eisenhowera o koniecz­
ności wyzwolenia krajów za żelaz­
ną kurtyną organ zwolenników 
Kremla wykrzykuje :

Ten wybór myśli z ,,Mein 
Kampf” Hitlera i ,.planu" Tana­
ka japońskich militarystów zawierał 
apel do wyprawy kryzowej przeciw 
Związkowi Sowieckiemu !.. Sza­
leńcze marzenie Eisenhowera za­
wiera W sobie konieczność zaciąg­
nięcia pod jego sztandary najemnych 
armii krajów okupowanych : Japo­
nii, Formozy, Europy zachodniej. 
Można być pewnym, że następca 
Ttumana, ojciec chrzestny nowego 
Wehrmachtu, poświęci temu Wehr­
machtowi całą swą troskjiu)ość.

W Indochinach wojska francuskie 
i wietnamskie walczą o linie rzek. 
Rzeki te bynajmniej nie two­
rzą linii frontu, ponieważ linia taka 
jest w Indochinach niemożliwa ze 
względu na teren. Walki toczą się 
więc o poszczególne porty i Unie 
komunikacyjne. Jedyna ciągła li­
nia obronna osłania deltę Tonkinu, 
w której leży miasto Hanoi.

Walki w Indochinach mają dla 
Francji znaczenie nie tvlko wojsko­
we ale i polityczne, a każda poraż­
ka wzmacnia stanowisko tych, któ­
rzy z Edwardem Daladier i Pierre 
Mendes na czele domagają się wy­
cofania z Indochin. Uważają oni, 
że nie ma dla Francji celu walczyć 
w kraju, który posiada niepodleg­
łość, własny rząd, walutę i armię- 
Wojna w Indochinach pochłania

30 procent wydatków wojskowych

Taktyka partyzantów zmierza już 
od 6 lat do wyczerpania przeciwni­
ka. O ile o wyczerpaniu material­
nym nie może być mowy, o tyle 
nie brak objawów zmęczenia psy­
chicznego. Nigdy dotąd Francja 
nie domagała się tak energicznie 
uznania wojny w Indochinach za 
wspólną walkę świata zachodniego 
przeciw komunizmowi. Żądanie to 
jest niewątpliwie słuszne, a jedyne 
zastrzeżenie, jakie budzi, polega na 
obawie, że „umiędzynarodowie­
nie” indochińskiego teatru wojenne 
go może sprowadzić tam bezpośred­
nią interwencję chińską i sowiecką, 
ograniczającą się w tej chwili do 
nasycania partyzantów materiałem 
wojennym.

na zmęczenie
W Indochinach armia francuska 

wraz z oddziałami legii cudzoziem­
skiej i wojskami afrykańskimi liczy 
150.000 ludzi. Wietnamczycy wy­
stawili armię liczącą 6000Ó ludzi.. 
Francuzi stracili w r. 1952 2.250 
żołnierzy, Wietnamczycy 2.500. Od 
początku wojny w Indochinach stra 
ty wynoszą: 28.711 zabitych łub 
zaginionych, w tym 1.020 oficerów, 
oraz 4.000 jeńców-

Ogólne efektywy armii francuskiej 
wynoszą dzisiaj 820.000 żołnierzy 
Najbliższe roczniki dadzą po 225 
tysięcy ludzi.

O ile wyniki niedzielnych meczów 
piłkarskich w drugiej lidze zawodo­
wej nie były ani sensacyjne, ani nie 
przyniosły zmian w klasyfikacji, o 
tyle duże zmiany nastąpiły w ukła­
dzie pierwszej ligi.

Przewidywania, że może nastąpić 
zmiana na pierwszych miejscach w 
ekstra-klasie francuskiej okazały się 
słuszne, bo oto dzisiaj po 12-tu me­
czach, po raz pierwszy w obecnym 
sezonie leaderem jest jedenastka Lille. 
Przez swoje niedzielne zwycięstwo 
Lille uzyskało nie tylko 2 cenne punk­
ty, ale wykazało że jest dzisiaj w do-

Lille wygrywa i prowadzi

Marsylia największym portem 
Unii Francuskiej

Marsylia awansuje do rangi naj­
większego portu naftowego Europy, 
korzystając z rozkwitu produkcji ro-

KOBIECE KŁOPOTY

PIELĘGNUJMY WŁOSY
Każda kobieta wie dobrze o tym 

że włosy są jej największą ozdobą. 
Wystarczy spojrzeć rano w lustro 
gdy przy sprzątaniu mamy głowę 
owiniętą chusteczką. Tylko bardzo 
młoda buzia o rysach regularnych 
wygląda wtedy ładnie. Wystar­
czy natomiast zdjąć chusteczkę, po 
trzasnąć włosami i zobaczymy no-
we odbicie o wiele ładniejsze 
poprzedniego. Pod warunkiem 
dnak, że włosy nasze są czyste, 
szyste, pielęgnowane.

Piękne włosy kobiece opisują

od 
je- 
pu

po
eci i malują malarze. Jest we Flo­
rencji obraz Tycjana, który za­
trzymuje wzrok wszystkich odwie 
dzających muzeum. Przestawia on 
głowę Marii Magdaleny u stóp 
Krzyża. Całe płótno zajmuje chmu 
ra rudo-złotych włosów Magdale-
ny i właśnie uroda tych 
przykuwa zachwycony 
przechodzących.

Zastanówmy się dziś na 
co należy robić, by mieć

włosów 
wzrok

chwilę 
piękne

włosy. Podstawą pielęgnacji wło­
sów jest ich umiejętne mycie I 
szczotkowanie. Błędne jest twier­
dzenie, że do uzyskania pięknej 
fryzury wystarczy od czasu do 
czasu pójść do fryzjera i następ­
nie rano przejechać grzebieniem 
po głowie. w

MYCIE

myć raz na miesiąc? Wybierzmy 
sobie jeden dzień w tygodniu w 
którym poświęcimy godzinę na 
mycie głowy i nie odstępujmy od 
tej zasady, bo to połowa powodze­
nia. Istnieje niezliczona ilość śród 
ków do mycia włosów. Najlepsze 
są sporządzone na oliwie i świe­
żych żółtkach; doskonałe jest 
także mydło marsylskie. Ważne 
przy myciu włosów jest ich sta­
ranne wypłókanie, tak by nie po­
został najmniejszy ślad mydlą. W 
tym celu do ostatniej wody nale­
ży dodać łyżeczkę winnego octu 
lub sok z cytryny. Jasne włosy 
zwyczajem prababek płóczmy w 
rumianku (15 gr. rumianku na 2 
litry wody.) Włosy ciemne może­
my umyć w panamie. W tym celu 
przygotowujemy wywar z . pana­
my w przeddzień mycia włosów. 
(50 gr. panamy na 2 litry -wody) 
Wywar zostawiamy na noc i na­
stępnie czyste już włosy myjemy 
raz jeszcze w wywarze. Umyte 
włosy wycieramy ogrzanym ręcz­
nikiem i układamy ondulację. Po 
zostaje jeszcze umyć szczotkę i 
grzebień i nasza godzina pn<wi.(co 
na włosom skończona.

SZCZOTKOWANIE

Codziennie rano i wieczór po-

Myć należy włosy raz na ty­
dzień. Mniemanie, że częste mycie 
włosów osłabia je i wysusza nie 
jest słuszne. Włosy kurzą się i bru 
dzą tak samo jak ręce, szyja czy 
głowa, dlaczego więc mamy je

CO DAC na obiad?

CZWARTEK — 13 LISTOPADA
Posiłek południowy: Sałatka z po­

midorów. — Pierogi z kartoflami i 
serem.

Wieczerza skromna: Krupnik. — 
Kotlety mielone ze szpinakiem.

Wieczerza obfitsza: Zupa j. w. — 
Zając pieczony z bureczkami. Kisiel 
cytrynowy.

święcamy kilka minut na szczot­
kowanie. Ma to ogromny wpływ 
na zdrowie skóry na głowie i uro­
dę włosów. Rozumieją to doskona­
le wszystkie artystki filmowe i 
pilnie szczotkują swe włosy. Jeś­
li chcemy uzyskać ładny połysk, 
używamy do szczotkowania odro­
binę vitapointe lub bio-dop.

Stosując te proste zasady pielę­
gnacji włosów możemy być pewne 
że dodawać nam one będą wdzię­
ku i urody, Pozostaje jeszcze kwe­
stia ich ułożenia, wymaga to uważ

py w krajaclr arabskich. Przed woj­
ną Francja pobierała 45 proc, nafty 
z Bliskiego Wschodu, w ubiegłym 
roku już 89 proc Piównocześnie punkt 

ciężkości nie tylko transportu, ale i 
przeróbki ropy przeniósł się z nad 
Atlantyku nad Morze Śródziemne. 
W r. 1938 rafinerie w Marsylii prze­
rabiały 1,6 miliona ton ropy, w bie­
głym roku 6,7 miliona. Powstaje w 
Lavara specjalny port nąftowy, po­
łączony z rafineriami marsylskimi 
ropociągami.

W tej chwili Marsylia jest naj­
większym portem Francji i całej li­
nii Francuskiej. W ub. roku przeła­
dowano tam około 15 milionów ton 
towaru i przeszło milion pasażerów. 
Dużą rolę odgrywa przy tym Algier, 
ż którym Marsylię łączy 45 samolo­
tów pasażerskich i 32 statki stałej 
komunikacji. Dokoła miasta i por­
tu rozwinął się poważny przemysł 
uszlachetniający i Marsylia nie zna 
plagi bezrobocia.

Marsylia jest portem, nie posiada­
jącym rzeki i rzecznego zaplecza. A- 
by ten brak wyrównać, zbudowano 
w lalach 1911—1936 tunel spławny 
długości 7,2 km i szerokości 22 m.łą­
czący port marsylski przez jezioro 
Berre z Rodanem. Tunel ten jednak 
nie odpowiada obecnym potrzebom i 
dlatego w planie jest budowa kana­
łu między Port-de-Bouc a Port-Saint- 
Louis powyżej ujścia Rodanu.

Podziwu godny jest wysiłek, z ja- 
• kim Marsylia podżwignęła się ze 

zniszczeń wojennych. Przed odwro­
tem w lipcu i sierpniu 1944 wojska 
niemieckie przy pomocy 2.000 min 
zniszczyły nabrzeże na długości 9 
km, wysadziły w powietrze 179 
dźwigów, 7 stoczni i większość maga 
zynów, blokując port przez zatopie­
nie 170 slatków. Dzieła zniszczenia 
dokończyły naloty wraz z ogniem 
artylerii. Według "szacunku w r. 
1948 szkody wynosiły 20 miliardów 
franków.

Na Esplanadzie Inwalidów w Paryżu wobec przedstawicieli prasy 
odbył się pokaz amerykańskiego helikoptera „Sikorsky 55", odzna­
czającego się szczególną zwrotnością i łatwością kierowania. Na 
zdjęciu widzimy zastosowanie helikoptera dla celów ratowniczych.

WYPADKI DNIA
RZADKI WYPADEK

Siedzący w przedziale pociągu po­
śpiesznego Londyn—Ilfracombe 8-letni 
chłopiec został nagle zraniony w no­
gę ostrym kawałkiem stali.

Okazało się, że podczas jazdy pękł 
hamulec na lokomotywie, odłamek 
spadł na nawierzchnię toru, odbił się 
od niej i przebił podłogę przedziału 
w wagonie kolejowym .

Rana okazała się tak ciężka, że 
dziecku musiano amputować nogę.

GROŹNY PARTNER 
TANCERKI

Angielska tancerka Betty Allen, zna­
na pod pseudonimem „Roxana", po­
pisująca się tańcem z wężami, o ma-

BRYTYJSKIE CZOŁGI
DLA ARMII EUROPEJSKIEJ

Oddziały armii europejskiej zao­
patrzone będą w brytyjskie a nie 
amerykańskie czołgi. Czołgi amery­
kańskie są zbyt skomplikowane w 
akcji, a brytyjski czołg „Centu­
rion” wykazał na Korei swoją wy­
soką wartość i przydatność.

Marynarka amerykańska zaopa­
trzona zostanie również w angielską 
broń przeciw łodziom podwodnym, 
która jest lepsza od amerykańskiej.

ło co nie została uduszona przez py­
tona. Jeden z sześciu wężów, pyton 
o długości 6 metrów, wypowiedział 
jej posłuszeństwo, owinął się dooko­
ła niej i ugryzł ją w przegub ręki. 
Pomocnikom z trudem udało się u- 
wolnić tancerkę, która straciła przy­
tomność tuż przy końcu popisu i zo­
stała przewieziona do szpitala. Stan 
pokąsanej jest ciężki.

SKUTKI ZABAWY Z LWEM

Stróż bezpieczeństwa publicznego 
w Rouen chciał udowodnić swej 
wnuczce, że lwa można pogłaskać. 
Zbliżywszy się do klatki z lwami 
włożył rękę przez kraty, ale lew 
wciągnął rękę do klatki i poszarpał 
ją. Lekkomyślnego policjanta prze­
wieziono do szpitala, gdzie musiano 
rękę zoperować.

8-LETNI CHŁOPIEC
ZABIŁ NIEMOWLĘ

8-letniego chłopca, pochodzącego z 
Newport, w Anglii, umieszczono w 
domu poprawczym za to, że zabił bu­
telką znajdującego się w kołysce swe­
go braciszka, liczącego 17 dni.

DROBNE OGŁOSZENIA

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
SPÓŁDZIELNIA S. P. K.

nego przestudiowania 
twarzy przed lustrem i 
prób, które pozwolą nam 
typ fryzury, co zdecyduje

własnej 
szeregu 
wybrać 
w- zna-

czncj mierze o typie naszej urody 
II.

54, rue Truffaut — Paris (17) 
poleca

wędliny polskie — towary kolonialne — napoje alkoholowe 1 wina - 
bieliznę męską.

Wysyłka paczek 1 lekarstw do Polski. — Paczki ubezpieczone.
Na żądanie spółdzielnia występuje jako nadawca.

Prospekty na paczki i cennik lekarstw wysyłamy na żadanie
(61)

POSZUKUJE
szwagra MAŁECKIEGO Franciszka, 
syna Jana i Kunegundy — wyjechał 
do Francji w 1928 r. z żoną i dzieć­
mi. — Cupiał Józef, 29. rue Lhonneux 
Flemalle Grande — Belgique.

(119).
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Nerek jeszcze nie można 

przeszczepiać

17 czerwca 1951 r. obiegła 
świat lekarski wiadomość, że w 
Chicago przeprowadzono po raz 
pierwszy operację przeszczepie­
nia nerki. 49-letnia pacjentka 
miała już jedną nerkę zniszczoną, 
a drugą zaatakowaną. W szpitalu 
musiała czekać 5 godzin, aż um­
rze inna kobieta, mająca tę samą 
grupę krwi. W 10 minut po śmier 
ci nerka jej była już wycięta i 
przeszczepiona na chorą.

Operacja udała się. W kilka 
miesięcy później stwierdzono, że 
nowa nerka działa bez zarzutu, 
pacjentka przybyła na wadze i 
może pracować. Ale następnie 
coś zaczęło się psuć w nerce i 
wreszcie przestała działać.

Od tego czasu wykonano w 
różnych szpitalach świata 18 po­
dobnych zabiegów chirurgicz­
nych, zawsze z tym samym wyni­

f rx - l . i-, - •r Q. - zyvuix

kiem. Z początku szło wszystko 
dobrze, ale po kilku miesiącach 
przeszczepiona nerka zaczyna de­
generować się i zanikać.

Okazało się, że identyczna 
grupa krwi nie zapobiega trakto­
waniu przez organizm przeszcze­
pionej nerki jako ciała obcego. 
Zanim ustali się je, przeszczepie­
nie nerki może jedynie nieznacz­
nie przedłużyć życie.

Większość ludzi

— to biedacy

Spośród prawie 2,5 miliarda 
ludzi, zamieszkujących ziemię, 
miliard zarabia mniej niż 40.000 
fr. rocznie. Miliard trzysta tysię­
cy osób zamieszkałych w Azji, A" 
fryce i Ameryce Łacińskiej nie

posiada więcej niż 17 procent bo 
gactw całego świata. Natomiast 
w rękach 500 milionów Europej­
czyków znajduje się 40 procent, 
a w rękach 150 milionów Amery 
kanów zamieszkujących Stany 
Zjednoczone znajduje się 43 pro 
cent bogactw świata.

Trochę cyfr...

Ogółem utożsamiono dotych­
czas 625.000 różnych owadów, a 
uczeni twierdzą, że tyle samo je­
szcze pozostało do odkrycia.

* * *
Najsilniejszym owadem na swie 

cie w stosunku do swych wymia­
rów jest chrabąszcz. Gdyby miał 
wymiary człowieka, mógłby unieść 
ciężar o wadze 60 ton.

* * *

W ciągu całego swego życia 
pszczoła wytwarza tylko 50 gra­
mów miodu.

** *
W ciągu jednego roku, licząc 

od dnia dzisiejszego ludność świa 
ta wzrośnie o 25 milionów łudzi.

** *
Jeden mól pożreć może w cią­

gu jednego roku 45 kg wełny.
* * *

Większość jaszczurek może 
zwracać każde oko w innym kie­
runku. Z tej przyczyny wzrok ich 
jest lepszy od naszego.

* ♦ * *
Osoba ważąca na ziemi 75 kg 

ważyłaby tylko 12 kg na księżycu.
** *

Amerykanie piją więcej kawy 
niż jakikolwiek inny naród na świe 
cie.

Poszukuję księdza nazwiskiem HEN- 
KO lub HANKO, którego spotkałem w 
1943 roku przy metrze w Paryżu, o- 
raz w dniu Nowego Boku 1945 r. 1 
który odwiedził mnie w Dachau na 
bloku 27. Kto znałby Jego adres pro 
szę pisać: K. CHYLIŃSKI, 39, rue 
Lquis-Guerin, Villeurbanne (Rhone).

(117).

MAŁŻEŃSTWO poszukuje gospodyni 
Polki, dla zajęcia się domem i dziec­
kiem. Zgłoszenia M. Kisiel, 59, Ave­
nue Victor Hugo, Boulogne (Seine) 
między 8 a 9 wieczorem. (116).

Czy już wpłaciliście

PRENUMERATĘ

„Słowa Polskiego” ?

PRAWDZIWA 
PUBLICZNOŚĆ

opyrlgbt by Opera Mundl

Ogłaszamy 1 
subskrypcję 

na książkę
Stefanii Zahorskiej 1 

„STACJA ABBESSES"
Stron 128 + 5 ilustracji dwustron-' 
nych Feliksa Topolskiego: Druk 
ręczny dwubarwny na papierze 
beźdrzewnym. Książka ukaże się 
w druku przed Bożym Narodze­
niem. Subskrybenci, którzy zamó­
wią książkę w „Libelli" otrzymają 

egzemplarze Imienne.
Mena w subskrypcji fr. 500,— 

Zgłoszenia oraz pieniądze nadsyłać 
do: i

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

Składnica Książki Polskiej ,
12, rue St. Louis en I'lle — Paris IV 

Telfeon: DANton 51-09
Numer konta pocztowego:

PARIS 5651-50.
(114). '

Gerant Dtrecteur : Mr F.-J. Cbotard 
1MPR1MER1E J. E. P.
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j

Travail execute 
par des ouvriers 
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skonałej formie. Reims mimo ładnej 
gry i zaciekłej walki nie mogło dać 
sobie rady z jedenastką Nimes, po­
budzaną do walki przez znakomitego 
trenera narodowej drużyny francu­
skiej — Pibarot.

Mimo że Lille jest dzisiaj na pierw­
szym miejscu mając 19 punktów, a 
Reims na drugim z 18-ma punktami, 
obie te drużyny są zupełnie równo­
rzędne i śmiało można zaryzykować 
twierdzenie, że z nich to wyłoni się 
nie tylko jesienny mistrz, ale w ogó­
le tegoroczny najlepszy zespół Fran­
cji. Dalsze miejsca w tabeli zajmują 
z 14 punktami: Sete, Marsylia, Ren­
nes i Nimes, a z 13 punktami: Le 
Havre, paryski Stade i Bordeaux. Tak 
więc najlepsza drużyna po Lille i 
Reims ma 5 punktów mniej od leade- 

* ra.

Mecz w Roubaix między tamtejszą 
drużyną a Lille należał do bardzo 
ładnych. Podczas kiedy do połowy gra 
była dość wyrównana, po przerwie 
dużą przewagę mieli goście. To der­
by północne zakończone wynikiem 
2:1 pokazało, że dzisiaj Rumiński Jest 
najlepszym bramkarzem i jego wiel­
ką zasługę stanowi to, że napastni­
cy Roubaix nie mogli uzyskać nawet 
wyniku remisowego. Prócz Rumiń­
skiego do najlepszych graczy nale­
żeli Jansen i Biegański, który już 
dzisiaj, mimo swoich młodych lat, 
należy do najlepszych pomocników. 
Wspomnijmy jeszcze, że drużyna 
Roubaix nie wygrała żadnego meczu 
w ciągu ostatnich dwóch miesięcy.

Najlepszy wynik dnia w niedziel­
nych rozgrywkach uzyskała drużyna 
małego portu południowego Sete, któ­
ra wygrała u siebie z St. Etienne 5:0. 
Najlepszym graczem był St. Curyl, 
gracz, który we wtorek debiutuje w 
narodowej reprezentacji francuskiej. 
Strzelił on dwie bramki (trzeciej sę­
dzia nie uznał) i mimo że przez 
cały czas meczu miał dwóch „anio­
łów stróżów", dokonywał cudów, wy­
rywał się z tej „czułej opieki" i po­
zostawił jak najlepsze wrażenie. 
Wspomnijmy nawiasem, że w sobotę 
odbyło się w Sete małe przyjęcie, na 
którym St. Curylowi ofiarowano zło­
ty zegarek na rękę w dowód zasług, 
jakie oddał klubowi.

Żadna z drużyn, które jeszcze w 
sobotę zajmowały trzecie miejsce w 
tabeli, nie wygrała w niedzielę 
meczu. Le Havre przegrało w Lens 
0:2, Bordeaux poniosło porażkę w 
Nancy 0:3, a dwie dalsze drużyny: 
Rennes i Marsylia uzyskały tylko wy­
nik nieroztsrzygnięty. Dlatego też dzi­
siaj Sete, które było na 10-tym miej­
scu, zajmuje zaszczytne trzecie miej­
sce za Lille i Reims.

Le Havre przegrało w Lens przede 
wszystkim z powodu gry zbyt ner­
wowej. Cały mecz odbywał się w 
atmosferze napięcia, był kilkakrotnie 
przerywany, a nawet tuż przed przer­
wą goście opuścili boisko. Dwóch 
graczy Le Havre'u zostało usuniętych 
z boiska, tak że goście ukończyli mecz 
w dziewiątkę.

Inna dobra drużyna francuska Bor­
deaux przegrała w Nancy 0:3. Jest to 
dopiero drugie zwycięstwo drużyny 
lotaryńskiej na 12 meczów, jakie do­
tychczas rozegrała.

Rennes uzyskało u siebie bezuram- 
kowy wynik z paryskim Stadem, a 
Marsylia w paryskim Parc des Prin­
ces także remis (1:1) z tutejszym Ra- 
cingiem. W drużynie stołecznej do 
najlepszych graczy należeli nowona 
byty Brazylijczyk Amalfi, który po 
Eisenhowerze i Chaplinie był osobą, 
o której się najwięcej mówiło w Pa­
ryżu w zeszłym tygodniu, oraz Ci­
sowski, który przez cały mecz wal­
czył jak lew, oddał na bramkę dużo

celnych strzałów zatrzymanych przez 
doskonałego bramkarza z Marsylii I 
przyczynił się do uzyskania jedne­
go punktu, gdyż z Jego to podania 
padła dla Racingu wyrównująca 
bramka.

Na 10-ym miejscu w tabeli z 12 punk­
tami są trzy drużyny: Sochaux, Mett 
i Nicea. Ostatnie dwie drużyny roze­
grały wczoraj sensacyjny mecz na 
boisku w Nicei. Niespodziewane, ale 
zasłużone zwycięstwo- odniosła dru­
żyna" lotaryńska 2:1. Zwycięstwo t® 
zasługuje tym bardziej na uwagę, ze 
zostało odniesione nad Niceą, druży­
ną, o której mówiło się, że Jest dzi­
siaj w najlepszej formie i że Jest i6" 
dynym klubem, który może zagrozić 
najlepszym jedenastkom francuskim- 
Bramki dla gości zdobyli: Plewa । 
Burda, który wraz z bramkarzem R®" 
metterem przyczynili się najbardziej 
do tego pięknego sukcesu drużyny 
przyjezdnej. Warto jeszcze zaznaczyć, 
że Metz jest jedyną drużyną, która1 
wygrała ostatnie trzy mecze z rzędu, 
a razem z Lille — klubem, który w 
niedzielę wygrał na boisku przeciw­
nika.

Sochaux wygrało w Montpellier 2:t> 
Mimo, że gra była dość wyrównań®' 
I że w Montpellier bardzo dobrze gr®*l 
Tempowski, gościom nie udało ®N' 
wywieźć jednego punktu,

Montpellier zajmuje w tabeli 14-ł® 
miejsce z 10 punktami, na 15-ym Jes* 
Roubaix (9 p.), na 16-ym paryski R®* 
cing (8 p.), a dwa ostatnie miej®08- 
zajmują: Nancy i St. Etienne, maJ9c 
po 5 p. Ta ostatnia drużyna Jest df; 
siaj zespołem naprawdę najsłabszy®’- 
Ma ona zaledwie 12 zdobytych bra­
mek, natomiast „puszczonych" 33> a" 
kurat odwrotny stosunek niż u obec­
nego leadera — Lille.

Jak już wspomnieliśmy, żadne zm'®' 
ny nie zaszły w drugiej lidze i wszy- 
stkie drużyny zajmują te same miel' 
sca, jakie miały przed meczami n,e* 
dzielnymi. Dwaj leaderzy — Monaco 
i Troyes wygrali mecze: pierwszy 1 
Tulonem 3:1, drugi z Rouen 1:0- f*'1' 
mo przegranej, tak Tulon jak i Roue® 
broniły się doskonale; w Tul®' 
nie bezkonkurencyjnym obrońcą by 
Mikulski, a napastnikiem bez zarzU' 
tu — Neubert, który uzyskał dla swo­
jej drużyny honorową bramkę. w 
Rouen dobrze się spisał obrońca Szer" 
szeń.

Trzecie miejsce z 18 p. zajmuj^' 
Besancon i Tuluza. Pierwsza drużyn* 
wygrała w Paryżu z tutejszym Re 
Starem 1:0, a druga w Valenciennes 
3:0. Dodajmy, że w tej ostatniej dru­
żynie nie grał Zboralski, mimo że d° 
ostatniej chwili przypuszczono, że b? 
dzie on mógł wystąpił na boisku.

Strasburg wygrał z paryskim C. A’ 
P. 3:1, Lyon z Perpignan 4:0, Cannes 
z Beziers 2:1, przy czym w tej osta*' 
niej drużynie do najlepszych graczy 
należał Rodzielski, Nantes wygrało 1 
Angers 4:2 (w Angers dobrze ®Pisa 
się Borkowski), a w ostatnim mecz 
Grenoble wygrało z Ales 4:1.
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ODPOWIEDŹ

Okolice Viennes we Francji są 
ne z hodowli osłów. Pewien 
spędzający swe wakacje w tej ok°eJ 
cy ironicznie pyta jednego z 1111 
scowych chłopów:

— Czy to prawda, że wasza Pr9<
wincja jest krajem osłów?

— Ależ tak — powiada chłop — 
pewnego czasu mamy tu 1 

przyjezdnych niż mi®)50
ko od 
więcej 
wych.
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POLSKIE 
I KURSY TECHNICZNE

Z praktyką na miejscu
1 prze: korespondencję

i Przyjmuje się zapisy nowych 
kandydatów na działy :

j ELEKTRYCZNY, KREŚLARSKI 
MECHANICZNO-SAMOCHODOWY

i RADIO-TELEWIZYJNY.
Nowa metoda nauczania prakty­
cznego drogą Korespondencji. 
Wysyłka prospektów bezpłatnie

P. K. T„ 423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (Nord) (63)

NA WSCHODZIE

Selim przybył do rusznikarza 
dulli i długo, starannie wybiera 1 
stolet. Najpierw ogląda sie^1T^e- 
strzałowy, a w końcu po namyśle 
cyduje się na dwunasto-strzałowy-

Abdulla przygląda się stroska11^ 
minie i manipulacjom Selima i 
pewnej chwili pyta:

— Selimie, a ile ty masz żon?
Selim wzdycha i powiada cich 

ko: 50!
— U mnie możesz tanio dostać *'a 

rabin maszynowy.

Prenumerata we Francji : Mies. 210 trs. Kwart 84o frs. Polrcczna 1.600 fr® 
Prenumeratorzy zagraniczni, plącący we Francji we frankach francuskich wP*a" 
caja dodatkowo na koszty przesyłki kwotę 156 frs. nueslecznie.

Cennik ogłoszeń : Cena ogłoszenia w dziale ogłoszeń wynosi 250 frs. za 1 c’”- 
Szerokości 1-go łamu. Za ogłoszenie powtórzone bez zmian wielkrotnie — znlzka. 
Ogłoszenia drobne 150 frs od wiersza. Za tr sc ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego»
Francja : Dep. Nord — T Gołąb. 52, rue Saint-Andrć Lille (Nord). — P®1*' 

Pas de-Calais. — Gerard Cichy, Hotel Polski 24. rue de Ja Gare, Lens (P.-de-C.)- 
— Dep Puy-de D6me i AU er. — Jeizy Wilski, Crctx Mallet, Les Auclzes (P.-de-D)- 
Dep Card. — Jan Szutcckl. 82, La Royale par Tamaris (Gard) — Dep. Rhóne. — 
J. Gender... 7, r Crillor, Lyon (Rhon.),— Dep. Saone-et-uoire i Nievre : Fr. Gler- 
czak, 43. rue Lamartine. Le Creusot (S -L.). — Dep. uoire. — J. Bijas, Citó Fran­
co-Beige, rue d Outre-Furan, St-Etienne (Lolie).

Austria : K F. Knap, Salzbuig 2. Maxglar V\ohnsledlong Werksstr. 1S/1?- 
Prenumerata : mieś. 30 S , kwart. 85 S., p< Irocz. 150 S. — Belgia : Okręg Lin’- 
burgia : H. Lapczynskl, 46.Eksterstraat Vuch Cite Limburg Okręg Llege : K 
Włodarczyk, 22. rue des Armurler*. Liege, eonto pocztowe 8012-78. — Pren. mle»- 
55 frh , kwart. 165 fro polna z. 330 frb , egz 2,25 rrb — Holandia : B. Galas 
Schorsmolenstraat 9, Breda. Pren. mieś. 3 gnid, kwart. 8 gold., polrocz. 15 gold- 
egz. 15 cent. — Kanada : Dr. M. Sanguwlcz. 1273 av Bernard, Apt. 1. Monireo 
(Que.) Pren. mles. 1.25 doi, kwart. 3.50 dcl. polrocz.- 6,50 doi. — Niemcy : Cł- 
Tarnowski, 93 Quakenbruck, Schiphorst 2, Postcl.ekkonto Hannover 723-24. Pren. 
mles. 4 DM , kwart. 11 DM. — Szwajcaria : E. Chylewska, Budenzweg 6. Zurich 
9148. Prei. mieś. 4 fr. szw.. kwart. 11 fr. szw.. polrocz. 20 fr. szw. Egz. 0.20 fr.tzw 
— Szwecja, Norwegia, Dania i B. Kurowski, Anggatan 6, Lund. Pren mles- 
5 kr. szw, kwart. 14 kr. szw., polrocz 27 kr szw - W. Brytania I Irlandia । 
Jacewicz, 9, Fowls Terrace, London W 11, tei. BAYswater 1987. Godz. hiuroW® 
godz 10-12 prócz sobot l niedziel Pren. mieś. 8/6, kwart. Funt 1.5.6. egz. 3 d.

Pod tymi adresami prosimy zwracać sić w sprawie prenumeraty, kolportaż 
1 ogłoszeń.
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